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WARSZAWA. 9 filmów Kena 
Russella, min. _ „Diabły”, 
„Lisztomanię”, „Zbrodnie 
namiętności" i „Gotyk” po- 
każe Iluzjon Filmoteki Naro- 
dowej w dniach 22-31 paż- 
dziernika; spodziewany jest 
przyjazd reżysera. MANN- 
HEIM. „Góra” Olafa Olsze- 
wskiego znalazła się w pro- 
gramie 39 festiwalu filmowe- 
go. WARSZAWA. „Korcza- 
ka" Wajdy, „Ucieczkę z kina 
»Wolność«" Marczewskiego 
i cztery inne filmy pokazał ur- 
synowski Dom Sztuki w 
Przeglądzie „Echa gdyńskie- 
go festiwalu”. MIŃSK. Doku- 
ment Jacka Mocha „Nie 
czyń drugiemu" i film szkole- 
niowy Zdzisława Tabora 
„Lotnicze sposoby ratowa- 
nia ludzi na morzu” nagro- 
| dzono na XVI Festiwalu Fil- 
mowym i Fotogralicznym Ar- 
mii Zaprzyjażnionych. WAR- 
SZAWA. II Europejskie Fo- 
rum Telewizyjno-Filmowe na 
temat środków przekazu od- 
będzie się w dniach 15-17 
listopada. KATOWICE. 
Przedstawiciele firm dystry- 


mercyjnej „Film poza kinem” 
odbędzie się w dniach 25- 


przerwie powrócił tu Ogól- 
nopolski Festiwal Filmów A- 
|| matorskich B mm „Poł-8"; w 
tegorocznej, 25 edycji nie 
przyznano Grand Prix. 
ŁÓDŹ. „Folwark zwierzęcy” 
Orwella zekranizują moskie- 
wska wytwórnia filmów po- 
pularmonaukowych i WFO; w 
głównych rolach tresowane 
zwierzęta (71) 


„Złoty Aniot" dla „Pirate Gang" 


POLSCY KASKADERZY 
MISTRZAMI ŚWIATA 


Polscy kaskaderzy zdoby- 
fi tytut mistrzów świata na II 
Festiwalu Kaskaderów Fil- 
mowych w Tuluzie. Grupa 
„Pirate Gang" pod wodzą 
Ryszarda Janikowskiego o- 
trzymała statuetkę „Złotego 
Anioła", pokonując kaska- 
derów z Ameryki, Anglii, Ho- 
landii, Francji, Niemiec, Wę- 
gier i Związku Radzieckie- 


reżyser Irvin Kershner („lm- 
perium kontratakuje”, „Ro- 
bocop II"), w jego skład 
wchodziła min. Beata Ty- 
szkiewicz. Każda z ekip u- 


skomponował Michał Lo- 
renc. 


Polskie korzenie Brzezińskiego 


OJCIEC I SYN 


Zbigniew Brzeziński, ame- 
1ykański polityk. polskiego 
pochodzenia, jest bohate- 
rem godzinnego filmu doku- 


rodzinę i środowisko, w któ- 
rym wychowywał się Brze- 


mentalnego Zbigniewa Ko- _ ziński oraz początki jego ka- 
waliewskiego, który powstaje — riery_ politycznej. Operato- 
w zespole „Wir” warsza- rem jest Tadeusz Wudzki. 


wskiej Wytwómi Filmów Do- 


Pół wieku w więzieniu 


BYĆ KLAWISZEM 


Bohaterem filmu doku- 
mentalnego Józeła Gębskie- 
go „Klawisz” jest 93-letni 
Jan Doliński, zawodowy 
strażnik w zakładzie kamym. 
Wykonywał swój zawód 
przez kilkadziesiąt lat: byt 


strażnikiem przed i w czasie 


W styczniu 
W ŁODZI O DYSTRYBUCJI 


butorzy powołają radę, która 
ustalać będzie listę tytułów 
proponowanych do kupienia 
na polskie ekrany. 


Bliższych informacji u- 
między dystrybutorami a dzielają Tadeusz Wijata i 
właścicielami i dzierżawcami Zbigniew Batko z Łódzkiego 


Domu Kultury, 90-113 Łódź, 
ul. R. Traugutta 18, tel. 33-70- 
13, 33-71-15, 33-98-00 w. 


z niej przez DKF-y. Dystry- 324, 334, telex 885306. 


JANUSZ 
BYLCZYŃSKI 


Grywał zazwyczaj moc 
nych. twardych mężczyzn, 
którzy wiedzą, czego chcą 
od życia. Ostatnie lata poka- 


Dzieci i stan wojenny 


W GDAŃSKIM STUDIU VIDEO 


Jak dzieci przeżywały 
czas stanu wojennego? Na 
to pytanie stara się znależć 
odpowiedź Jerzy Ałanasjew 
junior w ukończonym właś- 
nie_ filmie dokumentalnym 
„Dzieci stanu wojennego” 


zrealizowanym w gdańskim 
Studiu Video. Składają się | zały, że miał także talent ko- 
nań opowiadania dzisiej. | mediowy i predyspozycje do | 
szych — dwudziestokilkulat- | ró! lirycznych. | 
ków o tym, co zapamiętali z |, Urodził się 6 lipca 1920 r. 


ż „, | w Saratowie. Ukończył 
kora po. 13. grudnia | pwsTw Łodzi w roku 1949. 
roku. 


Nowe książki skiego w „Podhalu w ogniu” | 
(1956), jednego z tytułowych 
„Dwóch panów N." (1962), 
ojca Magdy w „Trzeba zabić 
tę miłość” (1972), ale na ogół 


FILM GANGSTERSKI 


Dzieje jednego z najpopu- 


Wydawniciwa Artystyczne i 
bulame i typy bohaterów, Filmowe. 298 s., 10000 egz. 
szczegółowo omawia wybit- 


projekcji i dyskusji o obej- 
rzanym filmie. Cykle tema- 
tyczne są powiązane z pro- 
gramem nauczania języka 
polskiego i _ zatwierdzone 
przez MEN i Kuratorium Mia- 
sta Stołecznego Warszawy. | 


2 FILM MR 42, 21 PAŹDZIERNIKA 1990 


5 wiasnością Uniwer- 

rzą: „Motyłe”  Nastetera, pad > kdóry 
„ET Spielberga. „Test pło- yna pays ae 
ta Pina" Piestraka, „Sza, q 5 min. dziennie i nie bar- 
ieństwa panny Ewy” Tama- 0 wie co z tym fantem po- 
sa, „Piratów” Polańskiego, „ać. Zaproponowaliśmy U- 
„Willow” Howarda, „Pirami- 3 
do = Ą azja az be 
dzowie z klas maturalnych: Płatne prowadzenie somina 
riów z filmoznawstwa dla wy- 


„B 1/2" Felliniego. „Żądło” 
Hilla, „Rzym miasto otwarte” 


twórca pierwszego  Tik- 
Taka, dla klas V reżyser ire- 
na Tarasow, a dla kias [Il LO 
red. Jerzy Uszyński. W spot- 
kaniach będą również brali 
udziat aktorzy, reżyserzy, 
scenarzyści, kaskaderzy. 

— Borykamy się z ogrom- 
nymi trudnościami lokalowy- 
mi mówi dyrektor Tarnas.— 
Na mocy porozumienia MAF 


Anouk Aimóe w „8 1/2" Federico Felliniego 


Akademii. Kazimierz Tamas 


zapadły konkretne decyzje. czy na pomoc Fundacji 
Problemy lokalowe nie są _ Sztuki Filmowej (MAF jest 
jedynymi, które musi rozwią- dac ŻE 
zać dyrekcja Młodzieżowej i, mini- 
Akademii Filmowej. Brakuje sari Kawy | SAI Oz 
środków finansowych na za- _ Edukacji Narodowej. 


Spotkań dla klas licealnych i _ niowych projekcji Akademii 
24 tys. za 6 spotkań dla klas _ seanse popołudniowe 
maturalnych wystarczają je- _ szerokiej publiczności. W 


dynie na pokrycie bieżących 
kosztów realizacji programu 


CHELE PLACIDO w por- 

trecie na życzenie 

W _ „Kinoramie" min. 

ROBINDWIGHT, katy 
Barbara”), 

EASTWOOD, piękny sie: 

mon RONIT ELKARATZ 


KIEDY 
„FILM” 
WYJDZIE 
NA; 
WOLNOŚC? 


Nasz tygodnik powinien trafiać 
do kiosków we środę po południu. 
W miejscowościach odległych od 
większych miast może znaleźć się 
we czwartek. Najpóźniej we czwar- 
tek. Tak brzmi nasza umowa z wy- 
dawcą, Warszawskim Wydawnic- 
twem Prasowym i kolporterem, 
czyli „Ruchem”. 


Są to sprawy filmowo nieprzekładalne. 


"Może więc po prostu należałoby takie 
książki zostawić w spokoju? DOKTOR 


FAUSTUS: str. 9 


Kiedyś traktowano mnie jako 
„odkrycie”, teraz ja sama 
muszę dokonywać odkryć! 
GOLDIE HAWN: s. 22 

Niestety w ostatnich tygodniach 
sytuacja jest coraz gorsza. Awarie 
w drukarni spowodowały dwukrot- 
nie, że „FILM” nie ukazał się ani we 
środę, ani we czwartek, ani w pią- 
tek, ani w sobotę, a dopiero w po- 
niedziałek, po dacie wydania. W 
kioskach „zderzył” się więc z nu- 
merem następnym. Jest to niedo- 
puszczalne. 


Sponsorujący nasze pismo Ko- 
mitet Kinematografii zapłacił za 
drukowanie „FILMU” na papierze 
importowanym. Wydające „FILM” 
na zlecenie Komitetu Kinematogra- 
kom na wę W | Cłopak i ziewczyna są bezpretensjonani o. 
chwili gdy piszę te słowa już trzy pętani rockiem, zwykli — i trudno nie być po ich 
numery „FILMU” ukazały się na || Stronie. DELIKWENCI: str. 10 
papierze polskim. Co dalej? 

Rynek prasowy jest coraz bo- 
gatszy, wciąż pojawiają się nowe 
pisma. Mamy pełną świadomość 
wyzwania, jakie rzuca nam poja- 
wianie się konkurencji. Chcemy 
podjąć rękawicę. 


Nie muszę szukać samotności poza tea- 
trem, mogę się zdrzemnąć na krzesłach 
w bufecie i nikomu to nie przeszkadza. 


ZBIGNIEW ZAMACHOWSKI: s. 6-7 


Zbigniew Zamachowski w fili 


Niestety w Komisji Likwidacyjnej 
RSW wciąż nie zapadła żadna de- 
cyzja w sprawie „FILMU”. Minęły 
miesiące. Nic się nie zmieniło. Po- 
ziom edytorski naszego pisma i 
terminowość jego ukazywania się 
zależy dziś wyłącznie od tego, kie- 
dy Komisja Likwidacyjna znajdzie 
chwilę czasu, by porozmawiać o 
„FILMIE”, zależy od tego kiedy po- 
zwoli „FILMOWI” wyjść ze struktur 
RSW. „FILM” może mieć prawdzi- 
wego wydawcę, który zadba o po- 
ziom i terminowość druku. Ale Ko- 
misja Likwidacyjna czeka. Na co? 
Kiedy wyjdziemy na wolność? Jak 
długi jest nasz wyrok? 


nt Cin Bi 


REDAKTOR 


Napisano donos na Kreml, że kręcimy film antyradziecki 


W KOMPLETNYM 
CHAOSIE 


Rozmowa z ANDRZEJEM CZARNECKIM 


dziiem ze  „Szczuroła- 
pem” po świecie zrozumiałem, że kino 
dokumentalne, krótkometrażowe, nie 
budzi już najmniejszego zainteresowa- 
nia. Bronią się tylko filmy przyrodnicze, 
zresztą wyłącznie w telewizji. Nigdzie 
na świecie, poza dawnymi krajami so- 
cjalistycznymi, nie ma już specjalnych, 
wielkich instytucji zajmujących się wy- 
tącznie produkcją filmów krótkich. Fes- 
tiwale w Mannheim czy Oberhausen 
sztucznie rano przy życiu, 
aby nie stracić kontaktów z Rosjanami i 
krajami Europy Wschodniej. Filmy krót- 
p oesczowe to zabawa z minionej e- 
poki. 

© | dlatego po „Szczurotapie” nie 
zrobił pan następnego filmu? 

— Nadąłem się. Nagrody dla „Szczu- 
rotapa” sprawiły, że nie chciałem zrobić 
czegoś słabszego. I wtedy na festiwalu 
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w Mannheim dopadli mnie Rosjanie. 
Byt to okres — trwającej zresztą do dziś 
— mody na Rosję. Rosjanie obiecali mi 
ztote góry: i ministerstwo, i Stowarzy- 
szenie Filmowców, i Elem Klimow goto- 
wi byli przychylić mi nieba, dawali pie- 
niądze, sprzęt i ludzi. Zgadzali się na 
wszystko. Chcesz polskiego operato- 
ra? W porządku. Chcesz szwenkiera? 
Dobrze. Szefa oświetlaczy — bierz. Miał 
to być duży film, trudny w realizacji, przy 
użyciu najnowocześniejszej kamery, ta- 
śmy, sprzętu. Takie warunki mają w 
Polsce najlepsi reżyserzy; ja ich mieć 
nie 

© Byt pan wcześniej w Rosji? 

— Byłem i uciektem. Kilka miesięcy 
studiowałem w szkole filmowej w Mo- 
skwie. Kiedy nie dostałem się do Łodzi, 
postanowiłem pojechać do WGiK-u, 
aby potem przepisać się do... Łodzi. 
Tak też zrobitem. Powiedziałem sobie: 


cowni Gierasimowa, który był bardzo 
ważną postacią we wszystkich epo- 
kach radzieckiego kina i szczyci się, że 
kieruje prawdziwie komunistycznym ze- 
społem. na studia w ok- 
resie wzmożonego prostowania kręgo- 
słupów. Próbowano mnie tam nauczyć 
innej wersji historii Polski, opowiadano 
kłamstwa o powstaniu warszawskim i 
wojnie 1920 roku. Gierasimow traktował 
wszystko bardzo serio, niepokomych 
wywalał na zbity pysk. Nie bardzo wie- 
dział, jak sobie ze mną poradzić, wybie- 
ratem dziwne tematy: najpierw insceni- 
zację Grotowskiego, potem „Proces” 


przez dłuższy czas nie stawiat mi żad- 
nej oceny. Dopiero kiedy wyjechałem, 
zacząj się o mnie dopytywać, ale nigdy 
już się nie spotkaliśmy. 

© A więc wiedział pan jadąc tam 
teraz, czego należy się spodziewać? 

— Wszyscy mi mówili: „Ty trochę 
Rosję znasz, poradzisz sobie”. Okazało 
się jednak, że robić film w ZSRR — 
coś o wiele trudniejszego, niż studio- 
wać i mieszkać w akademiku. 

© Co pan zastał tym razem? 


— Kraj w kompletnym chaosie. Po- 
czątkowo obiecywali wszystko, ale sy- 
tuacja zmieniata się błyskawicznie. Nie- 
bawem wszyscy zyskali samodzielność 
i wtedy okazało się, że dystrybutorzy 
kupili tylko jeden ze 140 filmów zreali- 
zowanych w państwowych wytwór- 
ł ź 


©. Jak do tej sytuacji pasował film, 
który mial pan realizować? 

— Kiedy przeczytałem scenariusz, 
wiedziałem już, że film będzie spóźnio- 
ny. Miała to być historia ekologiczna, o 
chłopcu ratującym wspaniałą górę 
przed zagładą ze strony budowanej w 
pobliżu fabryki. Zaczęliśmy pracować 
nad scenariuszem. próbując nadać mu 
inny kierunek. W tym czasie wytwórnia 
zaczęła sabotować mój film. 

© Producent byt przeciwko wias- 
nemu filmowi? 

— Tak, ponieważ miałem dostać naj- 
lepszy sprzęt i ludzi. To było nie do 
przyjęcia: ktoś, za kim nikt nie stoi, mło- 
ce niedoświadczony reżyser, w dodat- 


© Co się z nią działo? 

— W kinematografii radzieckiej idzie 
gra o duże pieniądze, ale nie są to pań- 
Stwowe ruble. To jest forsa prywatna i 
rozmaitych kooperatyw. Do kierownika 
produkcji przychodzi facet i wręcza mu 
1000 rubli za wypożyczenie kamery na 
jeden dzień. Oficjalnie płaci się za to 
100 rubli. -Teraz już pan wie, gdzie się 
podziewał sprzęt? 

© Czy jako reżyser nie mógł pan 
temu przeciwdziałać? 


— WRosji społeczna pozycja reżyse- 
ra jest wciąż jeszcze wysoka, jak w 
Polsce w latach 60. czy 70., ale w struk- 
turze produkcyjnej filmu od reżysera za- 
leży bardzo niewiele. A jeśli jest się re- 
żyserem kontraktowym, jak w moim 
przypadku, nie można zrobić nic. 

© Byt pan cziowiekiem wynajętym 
do wykonania konkretnego zadania? 

— Tak, i taka będzie przyszłość wielu 
polskich reżyserów. Nie ma i nie będzie 
pieniędzy na realizację filmów, a jest 
ponad setka reżyserów. Dla wielu jedy- 
nym wyjściem będzie realizacja filmów 
„na zamówienie”, nie tylko na Zacho- 
dzie. 

© Jakie były szczegóły pańskiego 
kontraktu? 


— Na Zachodzie umowa liczy kilka- 
dziesiąt stron i jest przestrzegana przez 
wszystkich, bo każde odstępstwo grozi 
sądem. W Moskwie było to kilka stron 
bardzo ogólnikowych stwierdzeń. A to, 
czego nie zapisano w „bumadze” — nie 
istnieje. Zresztą i to, co zapisano — rów- 
nież. 


pana 

— Tegretycznie było dwóch produ- 
centów: wytwórnia i zespół (w ZSRR 
zespoły działają przy wytwórniach). Wy- 
twórnia była przeciwko filmowi. A ze- 
spół? W tej chwili w Rosji panuje 
kompletna anarchia i każdy robi co 
chce. Liczyć na pomoc zespołu nie 
można. 


Prowadziłem dziennik, w którym peł- 
no jest dramatycznych opisów tego, co 
się działo na planie. Pomijam sytuacje, 
kiedy dwoje głównych aktorów przy. 
chodziło na zdjęcia w stanie nietrzeż- 
wym, albo nie było samochodów, żeby 
zawieźć ludzi na plan. Bo tam najważ- 
niejszą osobą jest „woditieł posta- 
nowszczik”, czyli kierowca. To on decy- 
duje, czy pan zrobi film, czy nie. Ekipa 
nie ma własnego transportu, wynajmuje 
się samochody w odrębnym przedsię- 
biorstwie. Wygląda to tak: przez godzi- 
nę taduje się sprzęt, godzinę jedzie na 
plan i godzinę rozładowuje. Jeśli wy- 
jazd był o ósmej. to o 11-ej zaczynam 
ustawiać kamerę i aktorów. Ale nie zdą- 
żę nic zrobić, bo o 12-ej jest przerwa na 
posiłek, wszyscy siadają i nic nie ro- 
bią. 

© Jedzą śniadanie? 

— Nie, bo do najbliższego baru, w 
którym i tak nic nie można dostać, jest 
kilka kilometrów. Nikt nie ma kanapek, 
bo nie ma takiego zwyczaju, poza tym — 
nie byłoby z czego zrobić tych kanapek. 
Więc przerywają pracę i siedzą. Nie zre- 
zygnują z przerwy, bo to jest ich prawo. 
1 ja ich rozumiem. Mają tak mało praw, 
że walczą o najdrobniejszą rzecz, nie 
rezygnują z niczego. 

Koniec. przerwy o 13-ej. Ustawiamy 

kamerę, aktorów i za chwilę kończymy, 
bo trzeba załadować sprzęt i dojechać 
do bazy, kierowcy kończą pracę o 16-ej. 
Przez cztery dni nakręciłem jedno 
ujęcie. Na Krymie przez półtora miesią- 
ca nie nakręciliśmy ani jednej sceny. 
Od pewnego momentu wszelkie AA 
kusje z ekipą ucinał tzw. nacjonalnyj 
wopros: Co, tobie się Rosja nie podo- 
ba? 


Zwolniłem 7 kolejnych kierowników 
produkcji filmu. Któryś z kolei napisał 
donos do KC, że robimy antyradziecki 
film. Tam się takich rzeczy nie lekcewa- 

ży. Przyjechały czame wołgi i zabrali 
erownkiiwo gdzie trzeba. Na szczęś- 
cie wrócili z powrotem. 


Przyjechał nowy kierownik produkcji. 
Ten z kolei obiecał, że postara się, 
abyśmy mieli kłopoty na granicy. Uzna- 
liśmy, że to poważna sprawa, w końcu 
nie tak trudno podrzucić do torby nar- 
kotyk albo inne świństwo. | rzeczywiś- 
cie zrobiono na nas donos, ale celnicy 
zachowali się elegancko. Powiedzieli 
nam potem, że 95 procent udaremnio- 
nych prób przemytu — to rezultat „syg- 
nałów od ludności”. 

© Kiedy pan się zorientował, w co 
pan bmie? Po tygodniu? 

— Trochę później. Na początku myś- 
lałem tak: „Poradziłem sobie ze szczu- 
rami, dam sobie radę i teraz”. Nie mo- 
głem przewidzieć, że w czasie realizacji 
filmu przeżyję zmianę dwóch ministrów, 
trzech dyrektorów wytwómi i czterech 
szefów studia. Wie pan, co to znaczy 
dla filmu? 

© Rozumiem, że musiał pan jed- 
nak doprowadzić sprawę 

— Proszę pana, miałem podpisany 
kontrakt. Nie mogłem spakować wali- 
zek i wyjechać. Mogłem podać ich do 


kogoś, kto ma prawdziwą władzę. Bo 

to, że ktoś jest dyrektorem wytwórni nie 

oznacza, że wydaje decyzje. W Rosji są 

ludzie bez tytułów, którzy decydują na- 

prawdę. Tylko oni mogli mi pomóc. 
Problem 


„Pamiat”. A scenarzysta ma tam inne 
prawa niż u nas: może do końca inge- 
rować w film. 


— Przeszkadzała, ponieważ mogli mi 
pomóc tylko Żydzi. | poprosiłem o to 
odpowiedniego cztowieka. 

© Kto to był? 

— Tego panu nie powiem. Ale wkrót- 
ce miałem nowego kierownika produk- 
Cji. I efekt jest taki, że dzisiaj jestem po 
zdjęciach. 

Zainwestowałem w to ponad rok ży- 
cia. Nauczyłem się wielu rzeczy, ale 
przede wszystkim — poznałem Rosję. 
Od pewnego czasu nie mamy z nimi 
wspólnego, musimy odreagować 
przeszłość. Mam nadzieję, że to minie i 
przyjdzie moment, kiedy będą nas z 
nimi wiązać po prostu interesy. My bę- 
dziemy musieli walczyć o ten rynek, a 
oni będą musieli normałnieć. Nie mają 
wyboru, choć to może długo potrwać. 

© Jaki obraz Rosjan ostatecznie 


pan stamtąd 

— To jest naród specyficznie mądry, 
przebiegły, chytry. Uważają się za pę- 
pek świata, w czym są podobni do A- 
merykanów. My się ich nie boimy ani 
ich nie szanujemy. Pierwsze jest głupie, 
drugie — nierozsądne. Ten naród stwo- 
rzył imperium. Głupcy nie tworzą impe- 
nów i nie uzależniają od siebie połowy 
świata. Szybko przyjmie się tam kapita- 
lizm, ten pierwotny, brutalny — bo w 
Rosji nie istnieją dziś najprostsze kryte- 
ria moralne, zniszczono podstawowe 
wartości. Wszystko trzeba budować od 
początku. Polska i Czechosłowacja są 
jak malutkie pokoje — szybko się prze- 
wietrzyły, w Rosji potrzebny jest wielki 
wicher. 


A prywatnie — przestałem lubić kina. 
Straciłem na wadze siedem kilogra- 
REŻ Ostatnio nie było nic do jedze- 


OO CES CZ 


fm? 
— Obawiam się, że tam. 


Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 
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ną nieznajomą. 
pod jej domem prezent Kaśka wyrzu- 
ca Janka z mieszkania i z życia. 


Piotr Siwkiewicz 


Ę 
ż 
Ę 
ż 
i 
ś 
ż. 


Mam nadzieję, 
że nie trafiłem 
jeszcze 

do szufladki. 
Grałem 

nawet 

w filmie 
animowanym. 


© | co dalej, proszę pana? 

— W zasadzie to samo. Praca. W te- 
lewizyjnej realizacji Mirosława Dembiń- 
skiego gram człowieka zarażonego wi- 
rusem HIV. Potem jadę z teatrem na 
tournóe po Francji, RFN i Holandii. Po 
powrocie chcę, jeśli zgodzi się dyrektor 
Grzegorzewski, zagrać w nowym filmie 
Juliusza Machulskiego. Tytułu nie pa- 
miętam. 

© Nie szkodzi. Pytanie miało cha- 
rakter szerszy. 

— Hm. Nie jestem chyba człowiekiem 
przebojowym, tak w życiu jak i w zawo- 
dzie. Choć dziś rzeczywiście może to 
tak wyglądać, że strasznie prę do przo- 
du. Miałem szczęście pracować z dob- 
rymi reżyserami, brać udział w czymś, 
co zostało zauważone. Krok po kroku i 
poszło... Inna sprawa to różnorodność 
— wiele srok ciągnąłem za ogon. Myślę, 
że z pożytkiem. Wiem gdzie się spraw- 
dziłem. 

© A gdzie jeszcze nie? 

— Nie próbowałem monodramu, ale 
na razie niespecjalnie mam na to ocho- 
tę. 

© Ma pan już świadomość swoich 
ograniczeń? 

— Tak. Wiem, że warunki predyspo- 
nują mnie do ról charakterystycznych, 
ale mam też nadzieję, że po pięciu se- 
zonach nie trafitem jeszcze do szuflad- 
ki. Myślę, że jeśli ktoś precyzyjnie zana- 
lizowałby to co do tej pory zagrałem i 
chciał sprowadzić wszystko do jakiejś 
jednej generalnej postaci, miałby tro- 
chę kłopotów. Grałem już nawet w fil- 
mie animowanym. 

© Jaki to film? 

— „Snowbali”, w którym ileś tam me- 
trów materiału wykonano metodą zdjęć 
poklatkowych. Jak w klasycznym filmie 
animowanym, tyle że z udziałem ży- 
wych osób. 

© Przeszło rok temu, w wywiadzie 
dla „ITD”, powiedział pan: „Chciat- 
bym, żeby przyszedł taki moment, że 
w sposób naturalny zrezygnuję z ak- 
torstwa — głęboko sobie tego życzę”. 
Czy to była kokiete! 

— Nie. Chciałbym żeby pan uwierzył. 
Zacznę od zastrzeżenia, że wypowiedzi 
w różnych momentach różnie brzmią. 
Bodajże Fellini powiedział, że nigdy nie 
udzielił dwóch identycznych wywiadów, 
więcej: zazwyczaj jego wypowiedzi były 
wzajemnie sprzeczne. Ja nie jestem 
Fellinim, po drugie staram się być kon- 
sekwentny i spowiadać prawdziwie. To 
co powiedziałem jest prawdą. Miatem 
wówczas mnóstwo pracy i byłem bar- 
dzo zmęczony. Natomiast dzisiaj nie 
mam powodów do narzekań. Otrzymuję 
wiele propozycji. Nie biorę wszystkie- 
go, więc mam też czas, by się zastano- 
wić, skupić, odetchnąć. 

Czy nie obawia się pan jednak, 
że te propozycje staną się z biegiem 
czasu bardzo jednorodne? 

— Być może taka musi być kolej rze- 
czy. Na razie staram się nie powielać 
ról. Bardzo chętnie zagrałbym i Psa 
Huckelberry i Hamleta, ale to pewnie 
jest niemożliwe. Chyba jednak prędzej 
Huckelberry'ego. Godzę się z losem, 
nie mam pretensji, że raczej nie zagram 
Hamleta. 


PRZERWANA 
DRZEMKA W BUFECIE 


Rozmowa ze ZBIGNIEWEM ZAMACHOWSKIM 


© Nikt panu nie zaproponował? 

— Nie. Ale grałem już Gustawa — 
Konrada. Co prawda w radiu 

© Wyobraża sobie pan chwilę, w 
której już nie będzie żadnych propo- 
zycji? 

— Mam nadzieję, że prędzej nadej- 
dzie dzień, gdy bez żalu rozstanę się z 
tym zawodem. 

© | co wtedy? 

— Myślę, że jedyną rzeczą, o którą 

prawdę warto się w życiu bić, jest 
święty spokój. 

© Przepraszam, ale to banał. 

— Uprzedzałem, że nie mam niczego 
specjalnie ciekawego do powiedzenia. 

© Harrison Ford na przykład, gdy 
nie grat, zajmował się ciesiófką, robii 
meble. 

— Ale ja skończyłem technikum eko- 
nomiczne i dziś naprawdę nie chcę do 
biura. 

© Święty spokój, tak jak i samot- 
ność, którą, jak styszatem bardzo pan 
ceni, to chyba coś trudno osiągalne- 
go dla aktora? 

— Akurat w teatrze „Studio” jest wy- 


tej sceny reżyser nie włączył do filmu —- 


— „Ucieczka z kina »Wolność«" Wojciecha 
Marczewskiego 


(| Korczak” Andrzeja Wajdy 


jątkowa atmosfera i dobrze się tu czuję 
w gronie znajomych, życzliwych mi 
osób. Nie muszę szukać samotności 
poza teatrem, mogę się zdrzemnąć na 
krzesłach w bufecie i nikomu to nie 
przeszkadza. 

© Ana ulicy? 

— Gdy mam zły nastrój, popularność 
rzeczywiście trochę złości — ktoś bez- 
ceremonialnie zaczepia, zagaduje albo 
uporczywie wgapia się w twarz. Ale ja 
na co dzień nie jestem pesymistą czy 
smutasem. Poza tym, nie przesadzaj- 
my, nie ma u nas kultu gwiazd filmo- 
wych, jak w Ameryce. Więc nie mam 
większych kłopotów. Z reguły jest miło. 
Może poza nocnymi pociągami. 

© A co się dzieje w nocnych po- 
ciągach? 

— Zdarzają się ludzie szukający na 
siłę towarzystwa, jacyś ględzący kibice 
sportowi, albo — to już katastrofa — „au- 
tentyczni wielbiciele mojego talentu”. 
Nie można się wyspać. 

© Pamięta pan pierwszy auto- 
graf? 

— Oczywiście... Chociaż nie. Nie pa- 
miętam. To było dawno. 

©_A propos kina amerykańskiego. 
Czy nie wybiera się pan? 

— Owszem, tydzień temu widziałem 
„Cocktail”, a teraz chcę pójść na „Bat- 
mana". 

Rozmawiał 
PAWEŁ 
TOMCZYK 


4 .Pierścień I róża” Jerzego Gruzy 


Recenzje 


arbarzyńcy 
w ogrodzie 


awrence Jamieson jest aferzystą 
w wielkim stylu. Mieszka na fran- 


cuskiej Riwierze, udaje następcę 

tronu, uchodźcę z Europy 
Wschodniej, który z emigracji kieruje 
ruchem oporu w swoim kraju. Kieruje — 
to znaczy także: zbiera fundusze. Jest 
przystojny (Michael Caine) i elegancki, 
więc zamożne panie darzą go względa- 
mi. Jego elegancja sprawia, że nie wy- 
pada proponować mu mniej niż dzie- 
sięć tysięcy dolarów. Lawrence nigdy o 
wsparcie nie prosi, przyjmuje pieniądze 
tylko wtedy, gdy ofiarodawczynie bar- 
dzo nalegają. 

Freddy Benson jest aferzystą bez 
wielkich ambicji. Swym ofiarom opo- 
wiada, że nie ma pieniędzy na bilet, bo 
kupił lekarstwo dla chorej babci. Jego 
opowieści brzmią naiwnie aż do absur- 
du, ale bo też kierowane są do innych, 
bardziej zwyczajnych słuchaczek. Fred- 
dy zadowala się mniejszymi sumami. 


Freddy upart się, by działać w tej sa- 
mej miejscowości, która od lat jest sie- 
dzibą Lawrence'a. Lawrence próbuje 
pozbyć się intruza. Przewaga Lawren- 
ce'a jest oczywista, ma dobre koneksje 
z właścicielami hoteli, policją itp. Za to 

|. Freddy jest o ćwierć wieku młodszy. 


Czy darzymy ich sympatią? Rzecz w 
tym, że nie lubimy ludzi bogatych. Na 
tej dość powszechnej niechęci opiera 
swą karierę tzw. komedia totrzykowska. 
Bogatych wolno okradać, bo mają 
wszystkiego aż za dużo. A jednak bi- 
lans moralny jakoś się nie zgadza, 
gdzieś tam czają się wątpliwości, stąd 
każda komedia łotrzykowska potrzebu- 
je jakiegoś alibi. Tutaj oczywiście też 
tak jest: realizatorzy prezentują sympa- 
tycznych łajdaków, bo na ich przykta- 
dzie chcą pokazać pewne prawdy ogól- 
ne o świecie. 

Rywalizacja pokoleń ma tu szczegól 
ny wymiar. Lawrence zaczął swą karierę 
w latach pięćdziesiątych: na Riwierę 


W KINACH _—— 


Family 
Business 


„Andrzej Bartkowiak. M: 
nogr.: Philip Rosenberg. W: Sean Connery 
(Jessie McMulien). Dustin Hoffman (Vito 


McMullen) _Malthew _Broderick (Adam 
McMulien), Rosana DeSoto (Elaine McMul- 
len), Janet Carroll (Margie). P: Tri-Star Pictu- 
res we współpracy z A. Milchan Investment 
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przybywali wtedy ludzie, którzy mieli nie 
tylko pieniądze, ale i klasę. Więc La- 
wrence nabrat arystokratycznych ma- 
nier. Mieszka w pałacu, kultywuje o- 
gród, kupuje dzieła sztuki, w piwnicy 
gromadzi wino ze starych roczników, 


zbyt cenne, by je wypijać. — Po co je 
tam trzymasz, skoro go nie pijesz? — 
pyta Freddy. Freddy wkracza w ten 
świat, jak barbarzyńca do starożytnego 
Rzymu. Jest reprezentantem naszych 
czasów. Kiedyś tam nastąpił bunt mas, 


Group. A Gordon Company production dia 
Palace Pictures, USA 1989. 113 min. Silesia- 


Dzikość 
w sercu 


WILD AT HEART. S (na podst. pow. Barry Git- 
forda) i R: DAVID LYNCH. Z: Fred Elmes. M: 


do eleganckich lokali na Riwierze przy- 
chodzą nie tylko hrabiowie i milionerzy, 
lecz także kaprale z amerykańskiej pie- 
choty morskiej. 


Walka między dwoma totrzykami jest 
właściwie rozgrywką o przyszłość świa- 
ta. Czy arystokratyzm ma jakieś szan- 
se? Nie. nie ma. Konflikt został rozstrzy- 
gnięty, zanim jeszcze Lawrence i Fred- 
dy skrzyżowali szpady. Freddy jest bar- 
barzyńcą, ale barbarzyńcą honorowym, 
który dotrzymuje warunków walki. Ale 
kiedy oni toczą swój pojedynek, zjawia 
się ktoś trzeci; ktoś, kto oszuka ich bez 
żadnych skrupułów. Ktoś, kto najpierw 
zabierze im pieniądze, a potem zjawi 
się z ofertą (nie do odrzucenia), aby w 


pałacu następcy tronu otworzyć dom 
wczasowy. W finale do wypielęgnowa- 
nego ogrodu wkracza tłum rozwrzesz- 
czanych turystów. Enklawa kultury ska- 
zana jest na zagładę. 

Więc komedia totrzykowska z ambi- 


w: Nicolas Cage (Sailor Ripley), Laura Dem 
(Lula Pace Fortune), Dianne Ladd (Marietta 
Pace). Willem Dałoe (Bobby Peru), Isabella 
Rossellini (Perdita Durango). P: Połygram/ 
WZEŹ USA 1980 r. 127 min. Spółka 


Dramat 1 Wy- 
puszczony z więzienia mężczyzna ucieka 
wraz z ukochaną detektywem i gang- 


Bez wyjścia 

NO WAY OUT. R: ROGER DONALDSON. S$ 
(na podst. pow. „The Big Clock” Kennetha 
Fearinga): Robert Gariand. Z: John Alcott, 
Alun Bollinger. M: Maurice Jarre. Scenogr.: 
Dennis Washington, Kai Howkins. W: Kevin 
Costner (Tom Farrell), Gene Hackman (David 
Brice). Sean Young (Susan Atweli), Wilł Pat- 
10n (Scott Protchara), Howard Duft (senator 
Duval). P: Orion, USA, 1986. 115 min. „Opal. Ó 


cjami historiozoficznymi? Pewnie tak. 
Widz z całą pewnością sympatyzuje z 
następcą tronu, z trawnikami i wosko- 
wanymi parkietami. Chociaż — kto wie? 
W Polsce pewnie będzie inaczej. Nam 
tutaj będzie się pewnie wydawało, iż 
rzekomy następca tronu zdobywał swe 
fundusze w sposób wyjątkowo nik- 
czemny. Opozycja w Europie Wschod- 
niej istniała naprawdę i naprawdę po- 
trzebowała pieniędzy. A tymczasem 
n... Więc nie będziemy go żałować, 
niech mu te jego trawniki zadepczą. 


JAN 
OLSZEWSKI 


Michael Caine i Steve Martin 


Koszmar 


z ulicy Wiązów,5 


A NIGHTMARE ON ELM STREET: THE 
DREAM CHILD. R: STEPHEN HOPKINS. $.: 
Leslie Bohem. Z: Peter Levy. M: Jay Fergu- 
son. Scenogr.: CJ. Strawn. W: Robert Eng- 
lund (Freddy Krueger), Lisa Wilcox (Alice 
Johnson). Kelly Jo Minter (Yvonne), Danny 
Hassel (Danny), Erika Anderson (Greta). P: 


omasz Mann w książeczce „Jak 

powstał Doktor Faustus" (skąd 

pochodzą również dwa następ- 

ne cytaty) pisze o tym, dlaczego 
colnął się przed opisywaniem wyglądu 
swego bohatera: „Należało tu prze- 
strzegać pewnego zakazu — albo przy- 
najmniej usłuchać nakazu jak najdalej 
idącej wstrzemięźliwości w zewnętrz- 
nym jego unaocznieniu, co zagrażałoby 
degradacją i zbanalizowaniem upadku 
duchowego i jego symbolicznej war- 
tości. Nie mogło być inaczej: malowni- 
czymi bohaterami powieściowymi mo- 
gły być jedynie postacie stojące z dala 
od centrum książki (...) lecz nie obaj jej 
protagoniści, którzy zbyt wiele mają do 
ukrywania, a mianowicie tajemnicę swej 
tożsamości”. 


„Doktor Faustus" Tomasza Manna, 
„Ni mniej, ni więcej tylko opowieść o 
mojej epoce, przybrana w dzieje skom- 
plikowanego a grzesznego żywola arty- 
sty” — jako trzyodcinkowiec w telewizji; 
nie bardzo wiadomo, co z tym zrobić. 
Jest trochę tak, jakby się zobaczyło bia- 
łego wieloryba w płytkiej i brudnej rze- 
ce. Mann napisał przecież: „Przyznaję 
się do rzetelnej pogardy dla przecięt- 
ności, która o mistrzostwie nic nie wie, 
a stąd wiedzie lekkie i głupie życie”. | o 
filmie, trawestując Ryszarda Wagnera, 
w liście do Klausa Manna: „Kto na fil- 
mie buduje. buduje na miłosierdziu 
Szatana"... 


Lecz pisał również (w liście do Kitty i 
Alfreda Neumannów), zdając sprawę z 
czytania fragmentów powieści w zu- 
rychskim teatrze: „Zaprodukowałem 
się rozdziałem o Fitelbergu (kuszenie 
przez „świat”). Zapanowała wielka we- 
sołość i serdeczność (...) Kiedy mie- 
szkańcy Zurychu są czymś rozradowa- 
ni, łączą oklaski z tupaniem, z czego 
wynika coś w rodzaju grzmotów. Eryka 
była bardzo szczęśliwa. Od tej pory ob- 
staje przy tym, żebym napisał komedię, 
w której wystąpilibyśmy obydwoje. Ale 
na to mnie już chyba nie będzie stać”. 
Może więc wystarczyłoby. mu poczucia 
humoru i teraz? 


Tomasz Mann o „Doktorze Faustu- 
sie" do Teodora W. Adorno: „Tym, co 
przede wszystkim miałbym ochotę sko- 
mentować jest zasada montażu, 
która w sposób osobliwy i dość może 
rażący przewija się przez całą książkę — 
zupełnie otwarcie, nie kryjąc się bynaj- 
mniej (...). Można mówić o starczej 
Skłonności do widzenia życia jako pro- 
duktu kultury i w postaci mitycznych 


New Line Cinema we współpracy z Heron 
Communications, Smart Egg Pictures dla En- 
terprise, USA, 1989. 89 min. „Silesia-Film”, 
Katowice. 

Horror oniryczny. W snach nastolatków 
toczy się walka o uratowanie nienarodzo- 
nego dziecka przed upiornym mordercą. 


Jon Finch I Marie Lebóe 


Czy Tomaszowi Mannowi podobałby się 


telewizyjny „Doktor Faustus”? 


Biały 


wieloryb 


klisz, które w swym sklerotycznym po- 
czuciu godności przekłada się ponad 
„samodzielną” inwencję. Ale wiem aż 
nadto dobrze. że bardzo wcześnie za- 
cząłem się ćwiczyć w sztuce wyższego 
odpisywania”. 

Ważniejsze klisze „Doktora Faustu- 
sa": filozofia i losy Nietzschego, techni- 
ka kompozytorska Arnolda Schoenber- 
ga, wątek arystokratycznej protektorki 
zaczerpnięty z życiorysu Czajkowskie- 
go, odpryski z Szekspira, Goethego i 
Wagnera — związane z główną postacią. 
W tle — rodzinna Lubeka (jako Kaiser- 
saschern) wizerunki matki i sióstr auto- 
ra, jego znajomych i przyjaciół z lat spę- 
dzonych w Monachium. A w wątku 
współczesnym, złagodzona osobowoś- 
cią kronikarza Żeitbloma — własna „czy- 
sta, śmiertelna nienawiść” Manna do 
hitleryzmu. Słowem doświadczenie kul- 
turowe, duchowe i historyczne Niemiec 
jako części Europy zamknięte w naj- 
większej europejskiej powieści tamte- 
go półwiecza, napisanej przez jedną z 
największych postaci owego czasu. 

Lecz przede wszystkim jest „Doktor 
Faustus” portretem tragicznych ma- 
nowców niemieckiej duszy i związków 
owego błądzenia z losami Niemiec i 
świata. „Czyż nie degraduje się ducha i 
nie nadaje mu pozorów nieszkodliwoś- 
ci, uwalniając go od wszelkiej odpowie- 
dzialności za jego konsekwencje, jego 
urzeczywistnienie? Fakt, że Hegel, 
Schopenhauer, Nietzsche przyczynili 


się do ukształtowania ducha niemiec- 
kiego i jego stosunku do życia i do 
świata jest równie niezaprzeczalny, jak 
to, że Marcin Luter ma coś wspólnego z 
wojną trzydziestoletnią, której okrop- 
ności z góry, wyraźnie »wziął na swoje 
barki«". (Z listu do Hansa Pollaka). 

Tego wszystkiego nie da się odczy- 
tać z telewizyjnego serialu, bo po pro- 
stu są to sprawy filmowo nieprzektadal- 
ne. Na ekranie znalazło się tylko to, co 
każdy, kto obejrzał — widział. Zarys fa- 
buły, piękna sceneria, kilka trafnie do- 
branych twarzy (matka, Schwediteger, 
Esmeralda), kilka twarzy fatalnych (wy- 
malowana Marie Godeau!), dobry po- 
mysł, by Schlepfussa i wszystkie na- 
stępne osoby mefistofeliczne grał ten 
sam aktor, ciekawy przekład Manno- 
wskiej wersji rozmowy z Mefistem na 
obraz o dużej sile wizualnej. | jedna 
scena naprawdę wielka: końcowa spo- 
wiedż Leverkuhna przed zaproszonymi 
gośćmi. Tyle, że w tej scenie istnieje 
właściwie tylko tekst Manna i doskona- 
te aktorstwo Jona Fincha, któremu do- 
piero teraz, postarzałemu, cierpiącemu, 
gotowi jesteśmy wybaczyć, że tak bar- 
dzo nie przypomina Ecce Homo ani fi- 
gur z portretów El Greca... Jest jeszcze 
Żeitblom z twarzą samego Tomasza 
Manna, lecz żeby się w tym zoriento- 
wać, trzeba wiedzieć, jak wyglądał To- 
masz Mann. 

Może więc po prostu należałoby 
książki takie jak „Doktor Faustus" zo- 


BOŻENA 
JANICKA 


stawić w spokoju? Nic się nie stanie, 
jeśli „telewidz”, który nie słyszał o 
„Doktorze Faustusie" nie będzie o nim 
nic wiedział w dalszym ciągu. 

Tylko jeśli już pytamy samego mi- 
strza Thomasa von der Trave, co o tym 
myśli, napisał on również (w liście do 
Pierre-Paula Sagave):  „Charaktery- 
stycznym rysem świata pomieszczań- 
skiego będzie to, że wyzwoli sztukę z 
jej uroczystej izolacji, która była skut- 
kiem wyemancypowania się 
kultury z kultu religijnego, 
podniesienia jej do godności namiastki 
religii. (...) Sztuka wkrótce zostanie osa- 
motniona, skazana na obumarcie, chy- 
ba że znajdzie drogę do „ludu”, to zna- 
czy, wyrażając się nieromantycznie, do 
mas. Sądzę, że Stanie się weselsza i 
skromniejsza. 

Oto proroctwo, co się zowie! Spro- 
wokował je Pan swoim zapytaniem i 
obawiam się, że mówiąc zbyt wiele, po- 
wiedziałem za mało. Niech to Panu wy- 
starczy! 


Z głębokim szacunkiem 
Tomasz Mann" 


DOKTOR FAUSTUS 
DOKTOR FAUSTUS. R: Franz Seitz. W: Jon 
Finch, Hanns Zischier, Marie-Helene Breil- 
lat, Siemen. Rihaak. RFN, 1983, 3 x 58 
min. 
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SŁOWNIK FILMOWY (as) 


Gdzie Krym, 
dzie Rzym 


MOWA POGRZEBOWA. Nie wiem, czy | szej „Solidarności". Roman dbał o to, 
stawetna komisja zakupów filmowych | żebym nie wiedział w ogóle co się w 
przy Radzie Repertuarowej CWF, CRF | kraju dzieje i zacząt mnie niespodzie- 
itd, zeszła już do grobu, w każdym razie | wanie wysytać w regiony dotąd zakaza- 
Cheriie Schłatter i Kylie Minogue |] jej dni wydają się policzone (tryb, w ja- | ne: Londyn, Mediolan, Belgrad. Wyda- 
kim zostało napisane to pierwsze zda- wało mu się pewnie, że potrafię w tych 
ogniowych miesiącach spełnić rolę le- 


R a ży kii j, piej niż towarzysze Nosal czy Janik. 
m u Ź ś Niepomny donosów, które Co rusz stał 
przekształceń organizacyjnych, zdając | red. X. stawiat — w swoim dobrym inte- 


się ria los samotnego widza, który, gdy | resie — na ludzi nowszych i nie opatrzo- 


mu się zachce, bywa krytykiem). Nowa | nych. Cóż z tego, kiedy nadszedł 13 


Syluacja i tak sprawi, że komisja ta oka- | grudnia i komisję oddano w ręce mini- 
że się do niczego już nieprzydatna, | stra Stefańskiego. Dla mnie i dla kilku 
choć może być „na siłę” podtrzymywa- | innych skończyło się wszystko na 
dle Ryl HC amen. Siedziałem i tkałem w warsza- 


wskim M-2, czytając sobie książki. 
Może wyjdzie mi to kiedyś na zdrowie. 


iestuszne prawo i nietolerancyjna | wość, która wywołuje silne emocje, czyli to, |] Przy i Ponieważ przerwałem na kilka lat pi- 
obyczajowość otoczenia prześla- | co najważniejsze, znacznie wzmocnione lo- i, pc a saninę o filmie, przestatem śledzić wy- 
dują dwoje małoletnich „delikwen- | sem drugopianowej pary (w dramatycznym darzenia, oderwatem się więc i od wia- 


tów" tylko za to, że ich miłość jest | momencie zdjęcia zwolnione), również żyją- |] 7 eal-socjalizmu, z biegiem czasu ule- domości o tej komisji. I nie wiem co się 
zbyt wczesna (tytuł załem ironiczny z odcie- | cej na niskim szczeblu społecznej drabiny. |] gła degeneracji. Dając jedynie okazję | tam działo w ostatniej dekadzie. Może 
niem sarkazmu). Prześladują sympatycznych Największą wadą _„Delikwentów” _ jest || /24i890Ś tam dorabiania się przez pra- | opisze to kiedyś jakiś dziejopis. Więc 
bohaterów w Australi, w prowincjonalnym | skłonność do melodramatu, szczególnie pod cowników administracji filmowej idozo- | nie bardzo wiem też, jak spuentować jej 
miasteczku Bundaberg (port pod. zwrotni- | koniec filmu; autoczy chyba nie ufaii zbytnio || ky ZA awe 
ż 3 i pozostał dorobek — jak z 
kiem Koziorożca, 35 tysięcy mieszkańców) w | atrakcyjności tematu, istotnie bardzo ograne- J mcy, go której to grupki doczepiano, | dorobkiem materialnym PRL-u — w któ- 
roku 1957, co oglądamy z niejakim zdumie- | goi może mieli rację? Może gdyby nie było podczas kolejnych odwilży, kilku neu- | rym nie wiadomo, czy więcej było zy- 
niem, bo taki policyjny rygor wobec nielet- | osieroconego dziecka — publiczność, z pew- | irajnych. ć sków czy strat. Niektórzy twierdzą, że 
nich to niespodzianka w kraju wolności. Teza | nością mniej wzruszona, nie połeciłaby „Deli- Bywało klawo, sam to wiem. Do ko- | dzięki niej mieliśmy kiedyś „najlepszy 
„Delikwentów” jest dobitna: prawdziwe uczu- | kwentów" znajomym? Erotyka jest w dawce | misji tej wciągnął mnie dyr. Olszewski, | repertuar filmowy w Europie”, zaś inni — 
ia należy akceptować, a nie tępić przy po- | nader umiarkowanej (zabawna scenka nie- |] eks-cenzor zwany pieszczotliwie „Śle- | że woluntare decyzje podejmowało 
mocy sądów, poprawczaków i okropnych | zręczności zielonych kochanków), sensacji J pasem”, na fali odnowy pogierkow- | kilku, nie wiadomo przez kogo delego- 
„pań od dobrych uczynków”. O ile wiem, Au- |- ani „efektów specjalnych” nie ma, jedyną siłą wanych, panów. Często przeciw wi- 
Stralii nie ominęta rewolucja obyczajowa lat | jest zdolność wzruszenia, stąd nawet ckii- 5 downi, a czasem wręcz z jej szkodą. 
sześćdziesiątych. I ta agitacja jest spóźniona | wość niektórych scen i dialogów (np. sielan- |] kiej. W komisji zresztą byli równi irów- | RZYMSKIE ODNIESIENIA. Tak pisze 
lialogów (np. ie 
0 25 lat; nas także uderza jej anachronizm. A | ka w towarzystwie koni) oraz konieczność |] niejsi, ci pierwsi podążali na festiwale, | Jóróme Carcopino w „Życiu codzien- 
jednak „Delikwentów” nie tylko się nieżle | pewnego zgłupienia rodziców, ślepych na o- zaa ina. Oho a acnia nym w Rzymie RE AZ 
ąda, ale — zwłaszcza na tle Robocopów- | czywiste problemy dzieci, co jednak, przyz- li „demoludy”. Też było przyjemnie. | graficzna dzieli się dzisiaj na filmy a- 
ogląda, a Cztek spędzał tydzień na koszt pańs- | wantumicze i miłosne. Pierwsze przed- 
twa, oglądając — cóż w tym niesympa- | stawiają nam mniej lub bardziej luźną i 
ERA 1? - na ogół złe filmy, mieszka- | bezsensowną serię kradzieży, za- 
Nie ma finezji Tło, zwłaszcza rodzinne, jest | razem rozstania, czyli kolejny „życiowy” pro- |] Ycznego 
powszednie: ojczym-sadysta „wychowuje" | blem rodzin marynarskich, Brownie obiera |] /3€ 24 10 w dobrych warunkach, a po- | bójstw, dokonywanych ciosem pięści, 
pasierba, opuszczona przez męża matka tak- | bowiem ten zawód. nieważ wszys! a pazoad pozo- | nożem lub wystrzałem z rewolweru, o- 
że usiłuje Śrkę, j są Prze jednak E | nę. ry cje firm lowych, więc u- zdających zań i Ko 
po prostu samotni, Co dobrze i „ŻyciOWO” | CZAMO-KOMEGIOWA W GOMu DAN KUAŁO, 28M | zo CZy SE W a a 4 
malywuje ih przedwczesne uczuce Świat | kończona zasużonym damskim sierpowym, | czialność żadna, decyzje i ak zapadały |. szczędzą nam ckiwych idyli i wyuzda- 
pokazuje się dać i iza ani ce ksz bunt w poprawczaku. Roz- J gdzie indziej, a jak coś było nie tak, to | nych namiętności, przechodząc, zależ- 
zdarzenia, ani ludzie nie przeczą potocznemu ja także Australia: oprócz niewątpliwego M się wpisywało czujnie na blankietach: | nie od upodobań publiczności, od 
doświadczeniu i choć Australia jest bardzo | piękna kraju z dumą pokazuje się napis na | „do rekwalifikacji w Warszawie”. Rów- | mdłych obrazów RAYA zaręczyn do 
daleko — nie odczuwa się obcości, kulturowo | w tamtejszym pojęciu — bardzo starym bu- | niejsi mieli więc Eldorado, równi też byli | cynicznych cudzotóstw, od wzruszają- 
antypody są blisko. Potwierdza tę wiarygod- | dynku: „erecied 1906". zadowoleni. Jeszcze dziś kilka wytar- | cej lub pospolitej czułostkowości do 
nośći to, że w poprawczaku uczą jednak Lolę „Brzydzi mnie świat” — powiada Lola, któ- |] tych koszul, stary węgierski express do | swobodnego rozbierania się na ekranie 
muzyki, że wprawdzie działania urzędowe bu- | rej cokolwiek zaborcza miłość zderza się z |] kawy (dopożyczytem Zł na za- | i rozwiązłych scen schadzek i uwie- 
dzą sprzeciw, ale ich intencje nie są złe, w | koniecznością rejsu. Sądzę, że „Delikwenci” || kup... ludzie słuchajcie. od Kałużyń- | dzeń, mierzonych długością holly- 
końcu trudno aprobować 16-letnie matki — i | będą mieli niezłą frekwencję nie tylko dlate. |] skiego) i jakaś wyblakła rumuńska ma- | woodzkich pocałunków. Jakkolwiek to 


to jest problem rzeczywisty, wszędzie obec- | go, że jest to film łatwy, ciepły i życzliwy katka — przypominają mi lepsze czasy. porównanie może się wydawać zaska- 
ny, podrzucony tu „do myślenia”. ludziom. Także dlatego, że (świadomie czy |] (1 WSZYStKO to odbywało się pod okiem kujące, zupełnie te same chwyty stoso- 

Podstawą powodzenia jest rzetelność po- | nie) bardzo pragniemy mieć nareszcie takie || $wiattego dr Płażewskiego, zwolennika | wano dziewiętnaście wieków temu w 
staci. Chłopak i dziewczyna są bezpretensjo- | normalne powody obrzydzenia światem. umiarkowanego postępu (w granicach | mimach rzymskich”. 


>, prawa), który naprawdę walczył o to, Słowo mim oznaczało zarazem gatu- 
WA TAR RE GE 6 CEZARY || 2e0Y fachowcy mieli większy wpływ na | nek literackii aktora. A tematy czerpano 
ich stronie, a niejeden widz wspomni może WIŚNIEWSKI, | SE a EO zn Eee a 
sca bk E miłość. Zwłaszcza Lola, ak- status tego całego towarzystwa i znając skłonnością do uwydalnionego natura- 
zina: » 2 k zewnętrzne wymogi, Jerzy Płażewski | lizmu, spraw_niewybrednych i typów 
u ut znanej młodej piosenkarki Kylie poszerzał wolność w granicach orga- | zdecydowanie mrocznych — aż do bez- 
eeRę (śpiewa a Cyna] cj RE DELIKWENCI e pozytywiś wstydu i okrucieństwa. Zupełnie te 


same to byty chwyty? 
nym charakterem. Brownie to z koleizadatek | Thomson. Wykonawcy: Kylie Minogue, że 
na porządnego, odpowiedzialnego człowieka |. Gharte Schiatter, Angela Punch McGregor, |] -; nie spetni. Jak mniemam. 
itd. Wkraczające między nich prawo to oczy- paka = TR Todd Boyce i ani. Austra- |] "pa mnie najlepszy czas przyniosły KRZYSZTOF 


wista, jaskrawa, bezduszna niesprawiedli- rządy dyr. Bonieckiego. Okres pierw- 
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ybitna, niezwykła, gwiazda pierwszej 
wielkości. Początki kariery teatralnej: 
Wilno, Lwów, Kraków. Potem, na długie 
lata — Warszawa. 

O jej Szimenie w „Cyc " Comeille'a Kazimierz 
Wierzyński napisał: „Była to Szimena najwyższej kla- 
sy aktorskiej, oparta na niespodziewanej, nowoczes- 
nej ekspresji, przy której styl innych zatrącał często o 
vieux jeu... No i głos jedyny w swoim rodzaju, wielki, 
patetyczny, przenikliwy w krzyku i słyszalny w sekret- 
nym tajemniczym szepcie”. 


Swą pierwszą filmową rolę zagrała w „Wyroku ży- 
Juliusza Gardana według scenariusza Morozo- 
wicz-Szczepkowskiej. Eichlerówna grała tu młodą ad- 
wokatkę, „bojowniczkę o prawa kobiet pokrzywdzo- 
nych przez los i przesądy społeczne”. Dwa lała póź- 
niej Józef Lejtes, jeden z najlepszych reżyserów filmo- 
wych w Polsce okresu międzywojennego przenosząc 
na ekran „Różę” Stefana Żeromskiego zaproponował 
Jej odtworzenie postaci Krystyny, ukochanej Czarowi- 
ca. Eichlerówna jeszcze po latach wspominała wspa- 
niałą, twórczą atmosterę na planie filmu Lejtesa. 


Druga wojna światowa rzuciła aktorkę poza granice 
Polski. Wróciła do kraju z Rio de Janeiro w roku 1948. 
„Film”, wówczas dwutygodnik, zamieścił krótką 
wzmiankę dotyczącą powrotu aktorki, a nawet po- 
święcił Jej oktadkę. Witana przez grono przyjaciół z 
dyr. Arnoldem Szyfmanem na czele, powiedziała na 
lotnisku w Warszawie dziennikarzom: — Do powrotu 
skłoniła mnie zwykła, ludzka tęsknota. | w tymże 1948 
roku stanęła na planie, obejmując główną rolę w filmie 


czeskiego reżysera Bożivoja Zemana. W numerze 13 z 
15 lipca 1948 „Film” zamieścił reportaż z planu zdję- 


toria kobiety, która po powrocie z obozu koncentracyj- 
nego szuka swego dziecka, a gdy je znajduje, musi 
staczać walkę o odzyskanie praw do niego, o ponow- 
ne zdobycie miłości utraconej na przestrzeni lat oraz o 
egzystencję”. Filmowi zarzucano „burżuazyjne ujęcie 
tematu”, czyniono dokrętki, przemontowywano mate- 
riał, ale nigdy nie wszedł na ekrany. 


Za to w teatrze sukces gonił sukces. Najpierw grała 
w Łodzi, potem wróciła do Warszawy. Była min. ge- 
nialną panią Warren w sztuce G.B. Shawa (Teatr 
Współczesny), Hanką w „Morałności pani Dulskiej” 
Zapolskiej i Elizą w „Pigmalionie” — G.B. Shawa (Teatr 
Nowy). Na scenie Teatru Narodowego, któremu zosta- 
ła wierną do końca swoich dni, stworzyła galerię wy- 
bitnych ról. Oto niektóre z nich: Fedra w tragedii Raci- 
ne'a, Schillerowska Maria Stuart, Klitajmestra w „Aga- 
Ajschyłosa, Szambełanowa w „Panu Jo- 
wialskim” Fredry (Teatr Polski). 


Stanęta też przed kamerą w filmie Wojciecha Hasa 
„Szyfry”, tworząc przejmującą postać matki żyjącej już 
tylko przeszłością. 


Jaka była w życiu prywatnym? Tu oddam głos jej 
przyjaciółce, znakomitej tancerce i aktorce Lodzie Ha- 
lamie, która w swych książkowych wspomnieniach pi- 
sze o Eichlerównie: „Wielka artystka, ale też i wielce 
prawy człowiek... Wiele osób twierdzi, że jest trudna 
we współpracy, a niech tam! Pytam, która duża indy- 
widualność nie jest »trudna«? W życiu Lena jest 
szczera, bezpośrednia i dobra. Ogromna śmieszka i 
często zaśmiewamy się do łez, ot, tak — z życia. A 
jeżeli mamy wrogów obie i to na pewno — pał licho, 
tylko miernoty ich nie mają”. 

Poznałem bliżej Panią Lenę (bo tak o Niej po- 
wszechnie mówiono) podczas pracy w „I 
Diurrenmatta na scenie Teatru Małego. Zawsze do tea- 
tru przyjeżdżała wcześniej i czasami pytała, czy ja już 
jestem... Znajdowała we mnie — jak twierdziła — 

o ja- 

perypetiach powiedziała, że była bliska 

załamania. Zauważyłem, że to nie w Jej stylu. Zapytała: 

— No a za jaką istotę pan mnie uważa? Odpartem, że 

za mocną kobietę, nie do pokonania. Nazajutrz, była 

paskudna pogoda. Zastatem Eichlerównę w teatrze 

opartą o poręcz schodów. Oddychała ciężko. Na mój 

widok uśmiechnęła się z przymusem i rzekła: — Nawet 

i mocne kobiety miewają swe chwile siabości i muszą 
kiedyś odejść. 

Było to ostatnie Jej przedstawienie. A teraz ta wia- 
domość, że odeszła. Wiem... Musiała odejść. Przed 
laty Irena Krzywicka napisała: „Po każdym zejściu 
Eichlerówny ze sceny robiło się pusto”. 


MACIEJ 
BORNIŃSKI 


Irena Eichierówna w „Szytrach” 


Po śmierci Ireny Eichlerówn 


PANI LENA 


Kurosawa 
i bomba 


Zarąz po premierze „Snów” Akira Kuro- 
sawa podał do wiadomości publicznej, że 
jego kolejny, dwudziesty dziewiąty film bę- 
dzie nosić tytut „Rapsodia sierpniowa”. 
Główne role japoński mistrz powierzył A- 
merykaninowi Richardowi Gere i 85-letniej 
japońskiej aktorce Sachiko Murase. 

Znów, po dwudziestu latach, jest to pro- 
dukcja wyłącznie japońska. Premiera ma 
się odbyć latem przyszłego roku. Podobnie 
jak Shohei Imamura, który niedawno poka- 
zał „Czarny deszcz”, także i Kurosawa wy- 
brał sobie za temat tragedię, jaką było zrzu- 
cenie bomb atomowych. — Po czterdziestu 
pięciu latach mężczyźni i kobiety nadal u- 


mierają wskutek napromieniowania po 
bombardowaniu Japonii 6 i 9 sierpnia 1945 
roku — powiedział Kurosawa na konferencji 
prasowej. Nie chciał zdradzać szczegóło- 
wej treści filmu, opartego na książce pisar- 
ki Kiyoko Muraty. Podał tylko, że będzie to 
ciąg tajemniczych wydarzeń, przeżywanych 
przeż starą kobietę i czworo jej wnucząt w 
czasie wakacji na zabitej deskami wsi. Ri- 
chard Gere gra bratanka tej kobiety; jej brat 
wyemigrował na Hawaje i poślubił Amery- 
kankę. 


Kurosawa przeczyta powieść Kiyoko 
Muraty w czasie kręcenia „Snów”. | krótko 
potem napisał scenariusz „Rapsodii sierp- 
niowej”: — Zabrało mi to niecałe 10 dni. Po 
filmie „Dodeska' den” (z roku 1970) Kurosa- 
wa musiał szukać środków na realizację 
swoich filmów za granicą. Teraz nie musiał 
tego robić. A i dystrybucją zajmie się jedna 
z największych firm japońskich — Shochi- 
ku. 


Richard Gere: japońska rodzina? 


| Z plotek: Gene Kelly, tancerz i aktor, którego 


|| zdecydowanie przeciwnych nowemu małżeństwu 
| ojca. 


mogliśmy podziwiać w naszej TV w dwóch fil- 
mach z cyklu „To jest rozrywka!” poślubił w głę- 
bokiej tajemnicy Patricię Ward. Pan młody ma 77 | 
lat, jego wybranka — 36. Na weselnym przyjęciu | 
byli najbliżsi przyjaciele, między innymi astronau- | 
ta Edwin Aldrin, ale zabrakło dzieci Kelly'ego. 


Fot. Cine Revue 


| Rewelacyjny w „Stowarzyszeniu umarłych poe- 

tów” aktor Robin Williams, także odtwórca czoło- 
| wej roli w „Good Morning, Vietnam”, spotka się 
| znów z reżyserem Bany Levinsonem na pianie fil- 
| mu „Toys” (Zabawki). Levinson od dziesięciu lat 
|| marzył o zrealizowaniu tej historii rodziny boga- 
| czy. która zbita majątek na handlu wojennymi za- 
| bawkami. 


* 


| Producenci filmu „Morskie iwy” (Lions of the Sea) 
zorientowali się nagle. że dotykają najaktualniej- 
szego tematu: jest to historia tajnej misji amery- 
kańskich marines w Zatoce Perskiej. Grają Jean- 
Michael Vincent i Rob Lowe, płeć piękną w tym 
męskim filmie reprezentuje Tracy Grifith, siostra 
Melanie. Trzeba tylko wprowadzić wątek zakład- 
ników. 


Reżyser Ivan Reitman jako 
pierwszy wpadł na pomysł 
wykorzystania komediowych 
talentów Arnolda Schwarze- 
neggera. Po sukcesie „Bliż- 
niaków" (Twins), w. których 
austriackiemu siłaczowi 
partnerował Danny De Vito, 
Reitman_i Schwarzenegger 
powrócili na plan filmu „Gli- 
niarz w przedszkolu” (Kin- 
dergarten Cop). Działający 
na własną rękę detektyw od 
najcięższych zadań ukry! 
się przed malią jako wycho- 
wawca w przedszkolu, gdzie 
szybko dochodzi do wnio- 
sku, że jego nowa praca jest 
niemal równie niebezpiecz- 
na, a na pewno bardziej wy- 
czerpująca niż polowanie na 
handlarzy narkotykami. W 
ciężkiej doli Schwarzeneg- 
gerowi spieszą z pomocą 
panie: Pamela Ann_ Miler, 
Pamela Reed, Carroll Baker, 
Linda Hunt oraz Richard Ty- 
son 


Znamy ją z „Crime Story”: to Darianne Fleugel 
w mundurze policjantki, z rewolwerem w ręku, u 
boku Frada Dyera. Powstaje kolejna edycja se 
rialu „Rick Hunter”, wchodzącego właśnie w 
iódmy rok istnienia na małych ekranach. To 
dużo. Praktyka wskazuje, że ten siódmy rok j 
rozstrzygający i nawet niewielki spadek oglądal- 
ności przesądza o dalszych losach serialu. Dlate. 
go Fred Dyer, który gra tytułowego inspektora. 
stosującego nietypowe metody w walce z prze. 
stępczością, wziął produkcję w swoje ręce. Utra- 
cit dotychczasową partnerkę, Stephanie Kramer 
oświadczyła, że musiała codziennie uciekać się 
aż do pomocy psychologa, aby zdobyć się na 
wejście w rolę policjantki. Woli śpiewać, jest pio: 
senkarką. Darlanne takich oporów nie ma, na rolę 


zgodziła się, ponieważ Dyer zapowiedział „pogłę: 
bienie treści humanistycznych zamiast pogoni i 
strzałów”. Brzmi to obiecująco 


( 


Fred Dyer I Dartanne Fleugel 


Fot. Amica 
W świecie mody znana jest jako Estelle Lelebvre — jej 


twarz ozdabia okładki ilustrowanych magazynów, jej 
zgrabna, smukła sylwetka pozwała znakomicie prezento- 
wać awangardowe stroje. Dziś Estelle występuje prywat- 
nie jako pani Hallyday: wyszła za mąż za Davida, syna 
piosenkarza Johnny'ego Hallydaya. 
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F 'abularne 


DANNY ROSE Z BROADWAYU 
ASTZYESY il recenzja obok 
INKCIARZE 


Sroda 95012008, I casa nast. 


LST 
Czwartek, 21.55, Il recenzja obok 
NAGŁE ZDERZENIE 


Sobota, 23,15, | recenzja niżej 

REWIA NA BROADWAYU 
Niedzieła, 15.05, | recenzja na str. 
obok 


ROZPOZNANIE: WRÓG 
Niedziela, 12.10 i 21.45, II 
RUMBA 


Sobota, 20.05, II p. na str. obok 
sz! BRZEG 
Czwartek, 11.15, Il 


NAGŁE 
ZDERZENIE 


SOBOTA, 23.15, | 


Clint Eastwaod to jedna z legend współczes- 
nego kina. Jako „człowiek znikąd” w wester- 
nach Sergio Leone, swą ciemną filozofię eg- 
zekutora norm moralnych, działającego ra- 
czej wedle zasady „oko za oko” aniżeli w 
zgodzie z prawem, konsekwentnie wykłada 
dalej w policyjnej serii, jako inspektor Harry 
Callahan czyli „Brudny Harry”. Być może dla 
dobrego samopoczucia człowieka Zachodu 
w latach 70. i 80. byt potrzebny jedyny spra- 
wiedliwy „z pałą”, który w Sodomie i Gomo- 
rze demokracji bez granic, przypominał o na- 
turalnych związkach między winą i karą. 
Film „Nagłe zderzenie” jest majsterszty- 
kiem tej filozofi, albowiem wykłada ją w wers- 
ji podwójnej. Harry to niepokorny policjant, 
którego skuteczność działania pętają rozmaii 
te procedury prawne (ewidentnego przestęp- 
cę uwalnia sąd). Zaś topiony przez Har- 


dząca sprawiedliwości. Dlatego finał tego 
kryminalnego thrillera, z całą serią spektaku- 
lamych zabójstw, nie może być inny: morder- 
ca to po prostu alter ego policjanta. 


Film spełniając podstawowe standardy 
produktu komercyjnego, przynajmniej w sie- 
rze autorskich intencji nawiązuje do najlep- 
szych wzorów, a zwłaszcza do dreszczow- 
ców Hitchcocka. Zaczyna się to już od wybo- 
ru aktorki do główne roli (u mistrza H. zawsze 
są to chłodne blondynki o niepokojącej, lal- 
kowej urodzie) poprzez ewidentne cytaty, jak 
np. sekwencja na karuzeli (por. „Nieznajomi z 

elementów 


przymrużone oczy pozostały mu chyba z cza- 
sów, kiedy patrzył na wrogów spod ronda 
kowbojskiego kapełusza w pełnym słońcu 
Dzikiego Zachodu. Na uwagę zasługuje mu- 
zyka Lalo Schifrina z piękną balladą „This 
Side oł Ever”, śpiewaną przez Robertę Flack 
w finale filmu, a przede wszystkim podszyte 
dwuznacznością moralne przesłanie. 
CZESŁAW DONDZRŁO 


DANNY ROSE 
Z BROADWAYU 


WTOREK, 11.15 i 21.55, I 

— Chciałem wskrzesić świat z początków 
mojej kariery, świat trzeciorzędnych artystów 
bez sukcesu, bez pieniędzy, często bez la- 
lentu. Uwiełbiałem ich — zwierzał się Woody 
Allen w roku 1984, gdy na ekrany wszedł jego 
kolejny film „Danny Rose z Broadwayu”. 

Wszystko zaczyna się w barze, gdzie ar- 
tyści opowiadają sobie swoje najlepsze his- 
toryjki. Jest wśród nich także legenda o Dan- 
nym Rose, nieszczęsnym i zniszczonym im- 
presario. Jego podopiecznymi byli: beznogi 
tancerz, Ślepy ksylofonista, bezręki żongler, 
hipnotyzer, któremu nie zawsze udawało się 
dobudzić hipnotyzowanych a także pingwin, 
rabin i papuga-wokałistka. A przede wszyst- 
kim włoski Śpiewak którego przebój „Agita” 
(po włosku — „Niestrawność”) dzięki niezba- 
danym wyrokom mody stał się przebojem. 
Śpiewak ma zrzędzącą kochankę (Mia Far- 
row), byłą żonę mafosa. 

Danny Rose, bohater filmu Woody Allena 
(gra go sam reżyser) jest zbitką trzech rze- 
czywistych postaci. Wspiera on swoich arty- 
stów, którzy porzucają go, gdy tylko zamaja- 


Woody Alen nie wyrzeka się swoich pa- 
tronów. Jednym z nich jest Peter Sellers, od 


Alien Rose) i Nick Apollo 
Forte (guiandtej o 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 20 X NIEDZIELA, 21 X 


16.20 (0): DUCHY DWORU BUXLEY (cz. 1) 
p. Filmy dła dzieci 
20.05 (If): RUMBA 
La Rumba; Francja; 1987, 95':r. Roger Hanin; 
w. Roger Hanin, Michel Piccoli, Niels Are- 


23.15 (1): NAGŁE ZDERZENIE 

Sudden Impact; USA; 1983, 117; r. Cint 
Eastwood: w. Clint Eastwood, Sondra Locke, 
Pat Hingie, Bradford Diliman. 

Inspektor Caliahan tropi mordercę, zabijają- 
GE swe ofiary w wyjąłkowo perfidny spo- 


i 


14 | FLMNR42 21 PAŹDZIERNIKA ta 


wygi ó 
rewia jego słynnej 
„Ziegield Follies”. W kolejnych 
gwiazdy szeroki wy- 


Recenzja na str. obok. 


poniosło 269 osób. Film jest rekonstrukcją 
tamtej tragedii. 


PONIEDZIAŁEK, 22 X 


WTOREK, 23 X 


11.15 i 21.55 (W): DANNY ROSE Z BROAD- 


SRODA, 24 X 


8.50 i 20.05 (1): CINKCIARZE 


którego Allen-aktor zapożyczył sobie gryma- 
Sy i niezręczność ruchów. Ale o wiele potęż- 
niejszy jest tu wpływ Chaplina. To przecież 
jego synem mógłby być ten poczciwy Danny, 
do Chaplina mogłaby należeć melodrama- 
tyczna fabuła i oprawa muzyczna filmu, bliska 
„Dzisiejszym czasom”. A także ta umiejęt- 
ność wywoływania śmiechu i łez wzrusze- 
nia. 
MARIA | 
OLEKSIEWICZ 


LIST 


CZWARTEK, 21.55, 


Takich filmów już dziś nikt nie umie robić: to 
jedno z arcydzieł kina lat czterdziestych, mi- 
strzowsko przestrzegające konwencji, znako- 
micie tołograłowane przez Tony Gaudio, mi- 
strza kompozycji czemi, bieli i szarości. Wi- 
dać to od razu w pierwszej scenie rozgrywa- 
jącej się w dusznej, podzwrotnikowej nocy w 
świetle księżyca, kiedy Bette Davis z nieod. 

gadnioną, jakby ukrywającą uśmiech twarzą 
strzela do konającego u jej stóp mężczyzny. 

Cóż to za aktorka! Gra klasyczną femme tata- 
le, ale w jej interpretacji jest to także „kobieta 
z tajemnicą”, do końca nie wyjawioną i dlate: 

go fascynującą. Ma godnego siebie partnera 
w osobie Jamesa Stephensona w roli pozba- 
wionego złudzeń adwokata. Film jest stylową. 
ekranizacją noweli Somerseta Maughama, 
która skusiła już niejednego twórcę, nie tak 
dawno nawet Kirę Muratową ze Związku Ra- 
dzieckiego; nikt jednak nie poradził sobie tak 
dobrze, jak William Wyler. Ponad oskarżenie 
hipokryzji prawa w angielskich koloniach wy- 
dobyty został temat ludzkich namiętności, 
niszczących i irracjonalnych. Reżyseria Wyje- 
ra uświadamia dzisiejszemu odbiorcy, co to 
znaczy sztuka narracji prowadzonej przez po- 


Bony a Klid; CSRS; 1987. 91; r. Vit Olmer: w. 
Jan Potmóśil, Veronika Jenikova, Josef Ne- 


dorost. 

Martin (Potmeśil), dwudziestoletni chłopiec z 
prowincji oszukany przez: praskich cinkcia- 
rzy, odgrywa się na nich tak skutecznie, że 
zostaje członkiem handłarskiego gangu. 
Recenzja na str. obok. 


CZWA 25X 


1.45 M: BRZEG 

Polska; 1982, 80; r. Andrzej Konic; w. Jerzy 
Bińczycki, Stanisława Celińska, Beata Poż- 
niak, Wojciech Pokora. 

Kapitan żeglugi wielkiej (Bińczycki) przecho- 


The Letter, USA; 1940, 95, r. Wiliam Wyler, w. 
Bette Davis, Herbert Marshall, James Step- 
henson, Frieda inescort, Gale Sot 


Żona plantatora zabija swojego kochanka, 
obciążając winą 

Z cyklu PERŁY Z LAMUSA 

Recenzja wyżej 
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ruszającą się płynnie kamerę w precyzyjnie 

wyliczonym rytmie. Tylko muzyka Maxa Siei- 

nera nie przetrwała próby czasu, ale akcepiu- 

je się jej wszechobecność z nostalgii za tym 
starym, wspaniałym kinem. 

ANDRZEJ 

KOŁODYŃSKI 


RUMBA 


SOBOTA, 20.05. tl 


Po pokazaniu krwiożerczego rasizmu w „Pie- 
kielnym pociągu” Roger Hanin znów atakuje 
tendencje faszystowskie. Akcja jego filmu 10- 
czy się wprawdzie w 1938 roku ale problema- 
tyka nie należy niestety do zamkniętej 
przeszłości. Współczesne zagrożenia nadają 
filmowi niepokojącą aktualność. 

Choć rytm opowieści jest dynamiczny, ins 
cenizacja dokładna w odtworzeniu realiów i 
pozomie beztroskie atmosfery końca łat trzy- 
dziestych, filmowi brak sity dramatycznej. 
Gubi się w stereotypach opisu tamtej epoki. 
Reżyser nie zdobył się na zdecydowanie w 
obrazie ludzi „środka” ośmielających taszy- 
stów swą biemością. 

Roger Hanin obsadził się w głównej roli. 
Gra Beppa z nie 


narcystyczną satys 
wykorzystując niestety możliwości wpisa- 
nych w tę rolę. 


BROADWAYU 


NIEDZIELA, 15.05, | 


Historia amerykańskich filmów 

wyrasta z tradycji wielkich widowisk, z któ- 
rych słynął Broadway początku dwudzieste- 
go wieku, z najsłynniejszą rewią Florense'a 
Ziegielda „Ziegield Follies". O tych począt- 
kach mówi sam Wiełki Zieggy (Wiliam Po- 
well) w prologu filmu, kiedy patrząc z nieba, 
wspomina swą pierwszą rewię z 1907 roku i 
zastanawia się, jakby ona mogła wyglądać 
dziś tzn. w 1945 roku, kiedy Vincent Minnelli 
zrealizował „Rewię na Broadwayu”. Możli- 
wości techniczne kina, zdjęcia trickowe, poja- 
wienie się dźwięku i koloru, znakomicie 
wzmocniły efektowność, niemożliwą do uzy- 
skania w pudełkowej scenie teatru. Nic więc 
dziwnego, że złoty okres filmów taneczno- 
muzycznych przypadł na lata trzydzieste. Wy- 
twórnie prześcigały się w produkcji, zaś takie 
gwiazdy, jak Fred Astaire i Ginger Rogers w 
rankingach popularności niewiele ustępowa- 
ły Shirley Temple i Clarkowi Gable. 

Inną sprawą jest estetyczna ocena tych 
produkcji. Z jednej strony poraża widza pro- 
tesjonalizm wykonania, zwłaszcza sekwencji 
tanecznych, techniczna doskonałość zdjęć, 
pomysłowe tricki, jak ten z podwodnym bale- 
tem w wykonaniu Esther Williams, numery 
taneczne Freda Astaire'a jego pantomima w 
„Lime House Blues”. Z drugiej — widowisko 


Dla dzieci 
| SOBOTA, 20 X | 


10.00 (1): WILKI MORSKIE (3) 

Sea Urchins; serial nowozelandzki; 1981, 25'; 
r. Mark De Friest; w. Freddie Hamara, David 
West, 

Nick. Peler i Hąpe uciekają przed bandą prze- 
mytników. 


10.30 (11): CUDOWNE LATA (16): 

STRAJK 

The Wonder Years: Wałkout; serial USA; 
1988, 23'; r. Steve Miner; w. Fred Savage, 
Dan Lauria, Alley Mills, Olivia d'Abo, Dani 
Mc Keliar. 

Kevin i Paul wbrew swojej woli zostali wybra- 
ni na przedstawicieli klasy do samorządu 
szkolnego. Trwają walki w Wietnamie: pod- 
czas zebrania samorządu pada propozycja 
by zorganizować strajk przeciwko wojnie. 


razi przesadą. przesytem, nie kończącymi się 
kulminacjami uktadów - choreograficznych, 
natręciwem strojów, agresywnością barw, to- 
nami piór i mydlanych baniek oraz wszelkiej 
materii pomieszaniem. A jednak i tu, obok 
numerów wątpliwej jakości, prawie buriesko- 
wych skeczów, pojawiają się perły prawdzi- 
wego kunsztu i humoru, jak występ Judy Gar- 
land w numerze „Wielka gwiazda udziela wy- 
wiadu” (radzę zwrócić uwagę na sposób jej 
gry— jakże wiele odziedziczyła jej córka Liza 
Minnelli). Całość wieńczy periekcyjny finał, w 
którym śpiewają i tańczą Fred Astaire i Gene 


16.20 (): DUCHY DWORU BUXLEY (cz. 1) 
Ghosts of Buxdey Hali; USA; 1980, 48'; r. Bru- 
ce Bilson; w. Dick O'Neill, Victor French, 
Louise Latham. 

Uczelnia wojskowa, założona w 1876 roku 
przez generata Buxieya, znałazfa się w tara- 
palach linansowych. Jedynym wyjściem jest 
połączenie jej z damskim gimnazjum. Duchy 
założyciela szkoły. jego żony i wiernego sier- 
żanta postanawiają przeciwdziafać koeduka- 
Cyjnym zamystom. 

Recenzja niżej. 


DUCHY DWORU 
BUXLEY 


SOBOTA, 16.20, I 


Jeśli jednak potraktuje się ten film jako 
ukłon kwiatów w kierunku własnych korzeni, 
jako hołd złożony Ziegłeldowi przez kino, to 
koncepcja całości może okazać się bardziej 
logiczna, aniżeli się to nam wydaje na pierw- 
szy rzut oka. I myślę, że tak właśnie jest. Sta- 
nisław Dygat, który znał osobiście Vincente'a 
Minnellego, wysoko oceniał jego inteligen- 


Seryjna produkcja disneyowska, fami- 
lijna historyjka dla wszystkich — mogła- 
by powstać w latach pięćdziesiątych. 
Składniki znane od niedawna: dobrotli- 
wy humor, niby grożne, ale poczciwe 
duchy (dziewiętnastowieczny generał, 
jego żona i sierżant-totumfacki), stereo- 
typowe komediowe konflikty ubarwione 

intrygą kryminałną. Akcja rozgrywa się 
wardkzsdnie w założonej w 1876 roku 
przez generała Buxleya podupadają- 
cej,prowincjonalnej akademii wojsko- 
wej. Potomek generała, sympatyczny, 
choć po wojskowemu sztywny putkow- 
nik, zmuszony jest ze względów finan- 
sowych do przeprowadzenia fuzji aka- 
demii z żeńskim gimnazjum, którym 
kieruje urocza pani Wakefield. Oburzo- 
ne duchy chcą interweniować... 


CINKCIARZE 


ycia 
Łopatologiczny releral 


epoki moralizującego 
socjalizmu. Vit Omer pracowicie udowadnia, 
że handel wałutą jest paskudny. Kreśli ma- 
lowniczą wizję upadku chtopka-roztropka, 
który wpada w tapy, krew ludzką wiadrami 
źżłopiących potworów, czyli cinkciarzy. Po- 
wiastka nie próbuje nawet zastanowić się, 
dlaczego wykwalifikowany robotnik pracują- 
cy w fabryce, zmienia zawód na rzemiosło 
nielegalnej wymiany pieniędzy. Ponieważ wy- 
mianę papierka z panem bez peruczki na pa- 
pierek z panem w peruczce, autorzy uznają 
za zbrodnię, cinkciarski świat starają się 
przedstawić jako dno moralnej degrengola- 
dy. Ozdobne sceny erotyczne nie podnoszą 
atrakcyjności tepormego głupstwa, choć 
można się dopatrzeć i morału takiego: w so- 
Cjalizmie żle jest być człowiekiem z inicjaty- 
wą. Jeśli nie uschnie nam rączka, to w najlep- 
szym razie wsadzą do ciurmy. Tytuł oryginal- 
ny „Bony a Klid” nawiązuje do „Bonnie and 
Głyde” Arthura Penna, ale litościwie nie ko- 
mentujmy tego śmiałego pomystu. Optymi- 
stycznym epilogiem „Cinkciarzy” niech bę- 
dzie wygląd naszych ulic, gdzie kantorek stoi 
co pięć metrów. Zaraza 

MACIEJ PAWLICKI 


Vito Scotti (Sergio Di Gonzini), Joe Tomatore (Vincent) i Ruta Lee(Emestine Di Gonziną 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


NIEDZIELA, 21 X 


10.00 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (7) 
Danger Bay: The Ultimate Gi; serial kana- 
dyjski; 1986, 39'; r. John M. Ecket; w. Donelly 
Rhodes, Susan Walden, Christopher Crabb, 
Ocean Hellman. 


Bardzo przystojny kolega z klasy prosi Nico- 
le (Hellman) o pomoc w trudnej sprawie. Ma 
jednak jakieś tajemnicze plany. 


WTOREK, 23 X | 


8.10 i 15.00 (1): ULICA SEZAMKOWA 

16.50 (1): MISIA YOGI WYPRAWA PO SKAR- 
BY 

animowany serial USA; 1986, 25'; r. William 
Hanna, Joseph Barbera. 


| ŚRODA, 24 X | 


8.10 i 15.00 (U): ULICA SEZAMKOWA 

16.45 (0): KARINO (7); DROGA DO SŁAWY 
serial polski; 1975, 26'; r. Jan Batory; w. Clau- 
dia Reischel, Tadeusz Szmidt, Karol Stras- 


burger. 
Felek, chłopiec stajenny, zostaje dżokejem i 
startuje w ważnych zawodach. 


| CZWARTEK, 25 X | 


8.10 i 15.00 (Il): ULICA SEZAMKOWA 


| PIĄTEK, 26 X 


8.10 i 15.00 (U): ULICA SEZAMKOWA 


1 chociaż komplikacje akcji nietrudno 
przewidzieć, rodzaj humoru, także, to 
jednak wnioski przekazane zostały w 
sposób nienatrętny, prawie subtelny. 
Nie są to wnioski odkrywcze, ale nie 
zasługują na lekceważenie. Oto one: 
wojskowy dryl nie jest najlepszym spo- 
sobem na życie, nie warto być ciągłym 
outsiderem i wiecznie uciekać przed 
problemami, nałeży stawiać im czoło. 
Ponadto: kobiety są w wielu sytuacjach 
znacznie rozsądniejsze od mężczyzn, 
należy je darzyć szacunkiem. Istnieje 
jednak podział ról w życiu na kobiece i 
męskie, nie należy go zacierać. 

Film jest więc wyznaniem umiarko- 


tak! Ta że ta naiwność ma wdzięk. 
Uśmiechamy się. Może i dlatego, że 
historyjka jest opowiedziana nieagre- 
sywnie, ale ze staroświecką werwą. 
Miły odpoczynek po rozhukanych, e- 
fektownych, ale często niezbyt mądrych 
filmach dla dzieci z ostatnich lat. 
DANUTA TARAPACZ 
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Seriale 


ACHILLE LAURO (2) 

Piątek, 20.05, I p. obok: 
BAGDAD CAFE (4) 

Piątek, 12.00, II 

CRIME STORY (17) 

Piątek, 11.15 i 21.55, Il 
CUDOWNE LATA (16) 
Sobota, 10.30, Il 

czwartek, 18.30, Il powt. odc. 16 
DYNASTIA (4; 

Wtorek, 9.50 i 20.05, | p. na str. 18 
HOTEL POLANÓW 


Poniedziałek, 15.30 i 21.55, Il 
KARINO (7) 
Środa, 16.45, | 
LATAJĄCY DOKTORZY (6) 
Niedziela, 14.20, Il 
M.A.S.H. 
Poniedziałek, 18.35, Il 

MIASTO NAD GŁOWĄ (4) 
Środa, 11.15, II 
NIEBEZPIECZNA ZATOKA (7) 
Niedziela, 10.00, I 
RENESANS (5) 
Niedziela, 16.00, II 
RODZINA BRETTÓW (1) 
Sobota, 11.30 i 21.45, II 
RODZINA KANDERÓW (5) 
Poniedziałek, 18.10, I 
RYCERZE | RABUSIE U 
Piątek, 17.00, I 
SANTA BARBARA 
Sobota, 13.00, powt. odc. 61 i 62. Il 
Niedziela. 10.15, powt. odc. 63 i 64, I 
Wtorek — piątek, 9.10, Il odc. 65-68 
SPADKOBIERCY EMMY HARTE 


© 

Niedziela, 20.05, | 
STAR TREK (8) 

Piątek, 18.10, | 

STREFA MROKU (3) 

Sobota, 15.30, II 

SZPITAL NA PERYFERIACH (17) 
Środa, 17.00, Il 

ULICA SEZAMKOWA 

Wtorek — piątek, 8.10 i 1500, Il 
ULICE SAN FRANCISCO (7) 
Czwartek, 945 i 20.05, | 


WILKI MORSKIE (3) 
Sobota, 10.00, I 


W LABIRYNCIE (85) 
Środa, 21.55, II 


Piątek, 16.0, I 
ZWIERZĘTA WJ (3) 


ŻYCIE OD KUCHNI (8) 
Piątek, 9.35, I 


ACHILLE 
LAURO 


PIĄTEK, 20.05, | 


Początek października 1985 roku zelek- 
tryzował cały świat wiadomościami z 
Morza Śródziemnego: czterech arab- 
skich terrorystów porwało luksusowy 
włoski statek pasażerski „Achille Lau- 
ro" z 450 pasażerami na pokładzie. 
Liczący na relaks turyści z wielu krajów 
(występowała tam także polska grupa 
„Sabat”) znaleźli się w obliczu śmiertel- 
nego niebezpieczeństwa. Porywacze 
nie żartowali: zginął Leon Klinghofter, 
sparaliżowany amerykański Żyd, który 
zamierzał z żoną odwiedzić Izrael. Ce- 
lem porwania było zmuszenie władz iz- 
raelskich do „uwolnienia 50 palestyń- 
skich więźniów. 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


OBOTA, 20 X 


8.10 (1): DZIEDZICTWO 
lóżne 


p. Ri 

10.00 (1): WILKI MORSKIE (3) 

p. Filmy dla dzieci 

2 LE OE LATA (16): STRAJK 


1.30 (0 (N): ;RODZNA BRETTÓW (2) 


patrz — godz. 21. 

1230 (1): ZWIERZĘTA ŚWIATA (3): 
PRZYRODA AUSTRALII: MORZA POD 
ZWROTNIKIEM KOZIOROŻCA 

p. Różne 

13.00 (I): SANTA BARBARA 

Powtórzenie odc. 61 i 62 

15.30 (II): STREFA MROKU: (3) 
SAMOTNOŚĆ i LATAJĄCY SPODEK 

The Twilight Zone; Saucer of Loneliness; se- 
rial USA; 1986, 36'; r. John Hancock; w. She- 


ley Duvall, Richard Libertini, Nan Marin, Edith 
Diaz. 

Nieśmiała, samotna dziewczyna otrzymuje 
przestanie od kosmitów z latającego spodka. 
Jego treści nie może ujawnić. 
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2145 (II): RODZINA BRETTÓW (2) 

The Bretis; serial angielski: 1988, 55'; r. Ron- 
ny Wilson; w. Norman Rodway, Barbara Mur- 
ray, Belinda Lang. David Yelland. 

Charies Brett, występujący w głównej roli w 
sztuce „Król nie umrze” postanawia obsadzić 
Bretta juniora w następnej sztuce. Obawia 
się jednak sprzeciwu zespołu. 


NIEDZIELA, 21 X 


10.00 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (7) 
dla dzieci 


p. Filmy 
1015 (il): SANTA a 
powtórzenie odc. 
LT U MUZEUM D D' FORSAY 


1420 (O: LATAJĄCY DOKTORZY (6) 
Flying Doctors; serial australijski; 1987, 45; r. 
Arch Nicholson; w. Andrew Mc Fariane, Liz 
Burch, Gil Evans. 

Działaczka ruchu na rzecz równouprawnienia 
Aborygenów przy pomocy pacjenta doktora 
Caliaghana chce dotrzeć do miejsc gdzie od- 
.prawiane są obrzędy. 


16.05 (II): RENESANS (5) 


Wydarzenia na pokładzie „Achille 
Lauro”, tajne negocjacje, wysiłki dyplo- 
matyczne wielu mężów stanu (Reagan, 
Craxi), wreszcie akcja wojskowa i 
schwytanie terrorystów posłużyły za 
kanwę dwuodcinkowego serialu fabu- 
larnego. Ta międzynarodowa produkcja 
(Włochy, Francja, RFN i USA), koszto- 
wała prawie 11 milionów dolarów. 13 
tygodni trwały zdjęcia, w tym 3 tygodnie 
— na pokładzie „Achille Lauro". Konsul- 
tantami scenarzystów i aktorów byli bo- 
haterowie porwania. Zgromadzono 
międzynarodową obsadę aktorską. 
Burt Lancaster gra Leona Klinghofiera, 
obok niego występują m.in. Dominique 
Sanda (Margot) i Gabriele Ferzetti (Pier- 
re). Reżyserował Alberto Negrin, a mu- 
zykę skomponował jeden z najwięk- 
szych współczesnych mistrzów Ennio 
Morricone („Misja”, „Nietykalni”). 

Warto jednak pamiętać, że całość 
jest podfabularyzowana zgodnie z wy- 
mogami gatunku, tak by dopasować 
serial do haset „współcześni piraci”, 
„międzynarodowy terroryzm", 
dziwy heroizm”, ale i „love story”. (cd) 


HISZPANIA - REKONKWISTA 

p. Różne 

20.05 (I): SPADKOBIERCY EMMY HARTE (3) 
Hold the Dream; 1989, 54'; r. Don Sharp; w. 
Jenny Seagrove, Stephen Collins, Deborah 
Ker, Claire Bloom. 

Paula (Seagrove) zakochuje się z wzajem- 
nością w Shenie, przyjacielu z dzieciństwa. 
Postanawia rozwieść Się z mężem. Mąż ulega 
wypadkowi, który przykuwa go do łóżka. 


PONIEDZIAŁEK, 22 X 


15.30 (II): HOTEL POLANÓW (1) 

p. niżej — godz. 21.55 

18.00 (I): RODZINA KANDERÓW (5): 
CENA AWANSU 

serial polski; 1988, 61'; r. Zbigniew Chmiele- 
wski; w. Tadeusz Madeja, Krystyna Koło- 
dziejczyk-Szyszko, Anna Kaźmierczak, Mi- 
chat Anioł, Marta Klubowicz, Marian Dzię- 
dziel. - 

Lało 1954 r. Ślub Krysi i Antoniego. Miłka 
zostaje sekretarką Sekuły. Dzięki temu może 
wysyłać Wojtkowi paczki do więzienia. 

19.15 (II): M.AS.H. 


Różne 
| SOBOTA, 20 X 


8.10 (il): DZIEDZICTWO (4): 
KRÓLESTWO BI 

The Tribal Eye: Kingdom of Bronze: doku- 
mentalny serial angielsko-amerykańsko-za- 


chodnioniemiecki; 1975, 50'; r. David Colli- 
son. 


Odcinek o dziedzictwie kulturowym Beninu. 
Pretekstem do przedstawienia tradycji sztuki 
atrykańskiej jest historia XVI-wiecznej figurki 
z brązu. 


1145 (1): HENRYK PACYFIKATOR 
Polska: 1990, 45': program filmowo-studyj- 
ny. 


TWARZ 
Z GRANITU 


LEGENDY FILMU, 
CHARLES BRONSON 


PIĄTEK, 23.00 il 


"Taka twarz to majątek. Poorana, jak- 

by wyciosana z kamienia, a jednak nie 

oc ciepła, czasem zmieniona 
piarskim grymasem. 

Krytyka długo nie wyrażała się o 
jego grze pochlebnie. On sam twier- 
dził ironicznie: „Nie należę do swoich 
ulubionych aktorów”. A jednak filmy z 
udziałem Bronsona mają stałe grono 
zwolenników. Jego karierę porówny- 
wano często do znacznie bardziej bły- 
skotliwej kariery Clinta Eastwooda. 
Kersey, krwawy mściciel z filmowego 


cyklu, zapoczątkowanego „Death 
Wish” („Życzenie śmierci”, 1974) Mi- 


chaela Winnera, stał się jedną z wzor- 
cowych postaci amerykańskiego kina 
lat 70. i80. Film Winnera, jak.i „Brudny 
Harry” Siegela z Eastwoodem, był nie- 
banalną — jak na produkt komercyjny 
= refleksją na temat mechanizmów po- 
wstawania przemocy i kontrprzemo- 
cy. Kersey był chyba jeszcze cieka- 
wszy niż Harry. 

Desperacja i gorycz Harry'ego wy- 
nikają z wiedzy o niedoskonałości li- 
beralnego systemu prawnego. Ale 
Harry jest także zawodowym pol 
cjantem, nieczułym na przemoc, trak- 
tującym ją jako niezbędne „narzędzie 
pracy”, instrument. Kersey — przeciw- 
nie: zwykły człowiek wciągnięty w 
piekło przemocy, który z czasem za- 
czyna sobie uświadamiać przyjemność 


serial USA; 1972, 25'; w. Alan Alda, Mike Far- 
rel, Loretta Swift, David Ogden Stiers. 

21.55 (11): HOTEL POLANÓW (1) 

serial NRD; 1982; 50'; r. Horst Seeman; w. 
Vaclav Voska, Kalina Jędrusik, Elżbieta Sta- 
rostecka, Leon Niemczyk. 

Żydowska rodzina Polanów, której głową jest 
Filip (Voska) prowadzi pensjonat Bohemia w 
górskiej miejscowości Grenzbrun. Stawa 
„Bohemii” wykracza poza granice Niemiec. 
Jest miejscem spotkań żydowskiej elity fi- 
nansowej i artystycznej. 


WTOREK, 23 X 


9.10 (I): SANTA BARBARA (65) 
9.50 (1): DINASTA (67) 
Pp.niżej — 
17.00 (1): ŚNATIONAL GEOGRAPHIC 
p. Różne 
20.05 (1): DYNASTIA (47) 
Dynasty; serial USA, 1982, 49'; r. Irving Moo- 
re; w. John Forsythe, Linda Evans, John Ja- 


mes, Joan Collins, Pamela Sue Martin, Kath- 
leen Anders. 


Czytajcie na str.18 
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Przyczyny sukcesów gospodarczych i poli- 
tycznych króla Francji Henryka IV. Opracowa- 
nie: Jacek Kunicki 

Z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 


12.30 (I): ZWIERZĘTA ŚWIATA (3): 
MORZA POD ZWROTNIKIEM 
KOZIOROŻCA 

Nalure ol Australia: Seas under Capricom; 


dokumentalny serial kanadyjsko-angielski; 
1988, 30'; 


Charakterystyka fauny zamieszkującej połud- 
niowe wybrzeża Australii 


16.00 (II): KONTAKT Z GWIAZDAMI 
Program KONTAKT TV z Paryża 
17.35 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 


Blok filmowy telewizji francuskiej LA SEPT 
EL ESPECTADOR 


dokumentalny film francuski; 1990. 70'; r. 
Claude Massot. 

Film o dzienniku kolumbijskim „El Especta- 
dor”, który wypowiedział wojnę mafii kolum- 
bijskiej. 


| NIEDZIELA, 21 X | 


10.35 (1): MUZEUM D'ORSAY (4): 
L'ART NOUVEAU 
Musee d'Orsay: L'art nouveau; dokumental- 


ny serial francuski; 1990, 30': r. Yves Ko- 
vacs. 


Europejska sztuka okresu secesji: architek- 
tura, malarstwo. 

15.00 (11): KONTAKT TV: 

JESTEM ŻYDEM BO TAK Mi SIĘ PODOBA 

dokumentalny film francuski; 1989: 40'; r. Ja- 
rostaw Sypkiewicz, Natasza Czarmińska. 


Film o społeczności żydowskiej na Zacho- 
dzie. 


Larenaissance: Espagne; dokumentalny se- 
nial francuski; 1981, 49'; r. Roland Darbois. 
Szczyt potęgi Hiszpanii za Karola V — kultura, 
filozofia, sztuka, religia. 


21.25 (1): WALKA O DEMOKRACJĘ (8): 
CENA DEMOKRACJI 


Struggle for Democracy: Prize of Democracy: 
dokumentalny serial kanadyjski; 1988, 56: 
Związek pomiędzy sytuacją finansową dane- 
go kraju a funkcjonowaniem instytucji demo- 
kratycznych. 


[_momax  ]|L_Phasx | 


17.00 (11): NATIONAL GEOGRAPHIC 
dokumentalny serial amerykański; 1988, 40' 
18.50 (I): GUSTAW HERLING GRUDZIŃ- 
SKI 


dokumentalny film polski; 1990, 35'; r. Michał 
Komar. 


22.10 (I): DNO PIEKŁA 

dokumentalny film polski; 1990, 62'; r. Maciej 
Sieński. 

Mechanizm zbrodniczych stalinowskich re- 
presji wobec oficerów AK. 

23.00 (II): LEGENDY FILMU 


CHARLES BRONSON p. niżej 


W końcowej scenie 
la ustach Bronsona 
ię drapieżny uś- 
miech człowieka-bestii. 

Ale to jednak Eastwood i postacie 
w typie Brudnego Harry'ego stały się 
popularniejsze od bohaterów Bronso- 
na, którego pozycja wyraźnie zniżko- 
wała zwłaszcza w latach osiemdziesią- 
tych. Przyczyn tego stanu rzeczy może 
być wiele. Po pierwsze — Bronson jest 
zapewne mniej sprawnym biznesme- 
nem od Eastwooda. Po drugie — filmy, 
w których gra, choć czasem inteligent- 
niejsze od filmów Eastwooda, są w 
gruncie rzeczy dość staroświeckie. 

'To gangstersko-awanturnicze opo- 
wieści o twardych, romantycznych fa- 
cetach, tkwiące korzeniami w kinie lat 
trzydziestych i czterdziestych. Takie są 
i postaci Bronsona. Nie ma w nich de- 
nerwującej zagadkowości i nieprze- 
niknionego automatyzmu bohaterów 
Eastwooda. Choćby stroił nie wiem ja- 
kie groźne miny, wiemy, że Bronson to 
facet, który umie się uśmiechać. 

Skończył 70 lat Niedawno po 
PASE chorobie zmarła mu żona, 
Jill Ireland, z którą często występował. 
Dziś gra rzadziej. Ostatnio przez ekra- 
ny polskich kin przemknął „Akt zem- 
sty”, niby-dokumentalna rekonstruk- 
cja zabójstwa działacza związkowego. 
Grał go Bronson. Miał tę samą spręży- 
stą sylwetkę co przed laty. Do tej roli 
zgolił jednak wąsy. Jego twarz nie 
była już z granitu. Była twarzą starego, 
zmęczonego człowieka. Nie usiłował 
tego ukrywać. Nie udawał żelaznego 
supermana, ani też nie ogrywał swojej 
słabości. Grał faceta, który chce być 
twardy, bo w coś wierzy. Lubię Char- 
lesa Bronsona. 


TOMASZ 

JOPKIEWICZ 
21.25 (1): WALKA O DEMOKRACJĘ (8): 
CENA DEMOKRACJI 


p. Różne 


RODA, 24 X 


9.10 (tt): SANTA BARBARA (66) 

11.15 (Il): MIASTO NAD GŁOWĄ (4) 
Gorod nad gołowoj; serial ZSRR; 1985, 89'; r. 
Grigorij Pawłow; w. S. Satynienko, W. Woł- 
kow, L. Doigorukowa. 

Dalsze powojenne losy rodziny Wołginów. 
budowniczych moskiewskiego metra. 

16.45 (1): KARINO (7) 

p. Filmy dla dzieci 

17.00 (M): SZPITAL NA PERYFERIACH (17) 
Nemocnica na _kraji mesta; serial czeski 
1977. 60; r. Jarostav Dudek: w. Ladislav Chu- 
dik, Miloś Kopecky, Josef Abrham. 

18.30 (U): WILHELM TELL (2 

Crossbow; _ serial ;ko-angielski, 
1986, 30'; r. Robert Halmi; w. Will Lyman, Je- 
remy Clyde, Robert Morley, Robert Guillau- 
me, Roger Daltrey. 

Kolejna część filmowych przygód Wilhelma 
Tella (Lyman) w wersji humorystycznej. 


21:55 (1): W LABIRYNCIE (85) 

serial polski; 1990, 30'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marta Klubowicz, Dorota Kamińska, Stławo- 
mira Łozińska, Marek Kondrat, Dariusz Kor- 
dek. 


CZWARTEK, 25 X 


WNE SME SNESA R) 


$3': w. Karl Malden, Michael Douglas, Steve 
Forrest. Michael Strong. 
Porucznik Stone (Makien) ZEW) wytropić 
zabójców ważnego świadka. 


PIĄTEK, 26 X 


9.10 (1): SANTA BARBARA (68) 
9.235 (): ŻYCIE OD KUCHNI (8): 


* KOCIAK 


Rozpaky kuchare Svatopluka; serial czeski; 
1984, 50'; r. Frantisek Filip; w. Joset Dworak, 
Katarina Machaćkowa, Josef Somr, Josef 


Romans szefa kuchni z nową powabną pra- 
cownicą prowadzi do nadużyć. Świętopełk 
informuje o tym kierownictwo. Nagrodą jest 
awans. 

11.15 (U): CRIME STORY (17) 

p. niżej — godz. 21.55 

1200 (€): BAGDAD CAFE (4) 

seria! USA; 1989, 30'; r. Paul Bogart; w. Who- 
opi Goldberg, Jean Stapieton 

16.00 (l): W LABIRYNCIE (85) 
Powtórzenie z 24 X 


17.00 (M): RYCERZE I RABUSIE (8) 

serial polski; 1984, 45'; r. Tadeusz Junak; w. 
Tomasz Stockinger. Anna Dymna, Marek 

ak, Leon Niemczyk. 

Ścigając Stogniewa (Frąckowiak),który spro- 
wokowany zabił sziachcica, Wolski (Stockin- 
ger) poznaje jego siostrę Konstancję (Dym- 
na) i zakochuje się w niej. Dziewczyna i jej 
rodzeństwo zostają wyrzuceni z majątku i po- 
zbawieni szlachectwa. Wolski postanawia im 
pomóc. 


Charies Bronson 


18.10 (1): STAR TREK (8) 

Star Trek - Next Generation; serial USA; 
1987, 50': r. James L. Conway; w. Patrick Ste- 
wart, Jonathan Frakes, Brent Spinner. 

USS Enierpnse leci na neutralną planetę Par- 

lament, na którą ma przewieźć przedstawicie- 
li Anticanów i Seleyów ubiegających się o 
przyjęcie do federacji. W drodze na tę płane- 
tę, Enterprise włatuje w tajemniczy obłok e- 
mitujący dziwną energię. 


Burt Lancaster. Eva-Marie Saint, Robert Culp, 

Renzo Montagnani, Dominique Sanda, Ber- 

nard Fresson, Gabriele Ferzeti. 

Druga część opowieści o losach pasażerów 
porwanego Sialku: gorączkowe negocjacje i 
rozmowy dyplomatyczne; przejęcie egipskie- 
go Boinga 737 przez ; akcja woj- 
skowa i zmuszenie samolotu do lądowania w 
bazie NATO na Sycyi 


21.55 (I): CRIME STORY (17) 

serial USA; 1987, 45'; r. Francis Delia; w. 
Dennis Farina, Anthony Denison, Steve 
Lang. 


FILM NR 42,21 PAŹDZIERNIKA 190 — 17 


rom D WOT 
pI 


„DYNASTII 


DOBRA CZY 


Rodzina Carringtonów: kilkanaście milionów widzów śledzi jej 
perypetie. Każdy ma swoje zdanie na temat serialu. Zapytaliś- 
my o „Dynastię” kilka osób dobrze znanych czytelnikom „Fil- 
mu”. Oto telefoniczne odpowiedzi. 


JANUSZ GAJOS, aktor 

Oglądanie „Dynastii” w moim domu 
poczęło się w czasie wakacji. Morze, 
plaża, sporo wolnego czasu... W War- 
szawie kontynuujemy ten nałóg. Wśród 
zalewu innych amerykańskich seriali, w 
rodzaju „Santa Barbary”, właśnie „Dy- 
nastia” wydaje się być najlepsza. Re- 
sztę odstawiłem. Serial jest zrobiony 
profesjonalnie, ciekawie, a cierpi na 


18 FILM NR 42, 21 PAŹDZIERNIKA 1990 


wszystkie słabości, charakterystyczne 
dla konstrukcji takich tasiemców. Myślę 
o tym nagromadzeniu i zagęszczeniu 
wydarzeń, które przeżywają bohatero- 
wie. Aktorstwo poprawne, wynikające z 
amerykańskiej szkoły typażu. Mężczyz- 
na przystojny i sympatyczny, jeśli jesz- 
cze ma w twarzy coś szlachetnego (Bla- 
ke), na pewno będzie człowiekiem pra- 
wym. Piękna, jasnowłosa blondynka z 


(| John Forsythe (Blake Carrington) 


niebieskimi oczami, to na pewno uoso- 
bienie szlachetności (Krystle), ognista 
brunetka z diabelskimi ognikami w o- 
czach, to bez wątpienia czarny charak- 
ter i siedlisko podłości (Alexis). Ale i tu 
scenarzyści nie popadają w przesadę, 
rzeczy brzydkie zdarzają się także szla- 
chetnym, a dobre — złym. W sumie jed- 
nak wszystko jest jasne, proste i oczy- 
wiste, no i do tego ten ształaż oraz bo- 
gactwo, towarzyszące bohaterom. To 
się musi podobać, zwłaszcza nam. Ot 
mieć by takie problemy życiowe, jak 
oni. Wstaje taka z rana, nie wie co bę- 
dzie robić, chyba pojedzie po zakupy. 
Jest trochę śmiesznostek. 


KRYSTYNA JANDA, aktorka 
Przez dwa wakacyjne miesiące z zało- 
żenia nie oglądałam telewizji i nawet 
„Dynastia” mnie do tego nie zachęci- 
ta. 


MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ, 
socjolog 

Na supereksperta zaprosiłem małżon- 
kę, która, w przeciwieństwie do mnie, 
obejrzała wszystkie odcinki „Dynastii 
pokazane dotychczas. Ja, ponieważ 
mam staroświecki punkt widzenia i lu- 
bię znać dokładnie wszystkie przyczy- 
ny i skutki ekranowych wydarzeń, nie 
czułem się zbyt kompetentny w ocenie 
tego zalewu wciąż rozmnażających się 
wątków. Niejaką ulgę przyniosły mi sło- 
wa Forsythe-Carringtona, który w jed- 
nym z wywiadów wyznał z rozbrajającą 
szczerością, że także był kompletnie 
zagubiony wśród ludzi, zdarzeń i wąt- 
ków serialowej fabuły-rzeki. 

A dlaczego to ludzie oglądają? Jest 
tu dobre rzemiosło filmowe w starym 
stylu. Każdy odcinek zawiera nową his- 
torię — bez pardonu wygasza się wątki 
czasem wcale interesujące. Aktorzy są 
bardzo ładni i utrzymują się w stylu kla- 
sycznego gwiazdorstwa: zawsze zad- 
bani, ubrani, uczesani. A co jest najcu- 
downiejsze — oni się nie starzeją i wciąż 
żyją w luksusie. Tego potrzebują widzo- 
wie. Któż nie chciałby tak wyglądać, 
któż nie chciałby tak żyć? 

* A teraz mały przyczynek do kon- 
strukcji serialu. Moja córka, wyjeżdża- 
jąc do Kanady, poprosiła żonę o noto- 
wanie jej treści opuszczonych odcin- 
ków, aby mogła łatwiej „wejść w serial" 
po powrocie. Okazało się to niemożli- 
we, bo tu nie ma nijakiego związku mię- 
dzy rozwojem akcji i krystalizowaniem 
się charakterów poszczególnych po- 
staci. Owszem, akcja idzie do przodu, 
ale role są rozpisane raz na zawsze, jak 
w bajce. Jest kopciuszek, piękny króle- 
wicz i Baba Jaga. Tyle tylko, że nikt nie 
jest zły aż do końca, a i postaciom 
świetlanym zdarzają się paskudne wy- 
stępki. Daje to widzowi z jednej strony 


Pamela Sue Martin (Fallon) 


poczucie swoistego bezpieczeństwa, 
oswojenia z bohaterami, ale z drugiej — 
dreszczyk emocji, bo nigdy do końca 
wszystkiego nie można przewidzieć 


EUSTACHY RYLSKI, pisarz 

W całości objerzałem zaledwie kilka 
odcinków, ale to bardzo poczciwy se- 
rial. Nie uczy niczego złego. Natomiast 
jeślibym miał oceniać samą robotę fil- 
mową, to nie znalazłbym przymiotnika 
na określenie jego tandetności. Takie 
filmy często mają swoją specyficzną at- 
mosferę. Są bardzo sprawnie zrealizo- 
wane, zajmujące, ciekawe. Niestety, 
„Dynastia” jest potwornie nudna. Ta jej 
tandetność objawia się w wielu różnych 
planach. Na przykład w wielkim nagro- 
madzeniu nieprawdopodobnych wyda- 
rzeń, które spotykają bohaterów w po- 
szczególnych odcinkach; w nagmin- 
nym ułatwianiu sobie opowiadania fa- 
buły poprzez dodawanie faktów i roz- 
wiązań na zasadzie deus ex machina, 
które ani z poprzednich wydarzeń nie 
wynikają, ani się logicznie nie tłumaczą. 
Wszystko zaś po to. aby całość ubar- 
wić, uatrakcyjnić. Poprzez takie nagro- 
madzenie nieprawdopodobieństw se- 
rial okazuje się mało dramatyczny i po 
prostu schematyczny. Zawsze wiem, co 
nastąpi za chwilę i to nie tylko w sensie 
kolejności zdarzeń, ale zachowań bo- 
haterów. Wiem, kiedy Krystle schowa 


John Forsythe I Łinda Evans 


Gordon Thomson (Adam Carrington) 


ręce do kieszeni, kiedy je wyciągnie, 
jaka będzie teraz jej mina, jaka będzie 
za chwilę; kiedy Carrington uniesie jed- 
ną brew, kiedy ją opuści. To jest strasz- 
na sztampa. Myśmy się już od tego 
typu aktorstwa odzwyczaili. Po do- 
świadczeniach kina lat sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych (AI Pacino, 
Gene Hackman, Robert De Niro, Max 
von Sydow) trudno akceptować powrót 
do stereotypów aktorstwa w stylu Ja- 
mesa Stewarta czy Cary Granta. To jest 
nudne. Czasem nawet  chichoczę 
obserwując te zagrywki w stylu kina 
papy. Przecież Alexis na dobrą sprawę 
jest surrealistyczna, to nie jest typ wam- 
pa, czy kobiety demonicznej. To 
śmieszna, żałosna bidula. Pamiętam 
sprzed chyba dziesięciu lat inny serial 
amerykański, „Pogodę dla bogaczy”. 
Oglądałem go z zapartym tchem. Ale 
jak tam grali Nick Nolte i Peter Strauss! 
Nie wiem na czym to polegało, nie je- 
stem reżyserem filmowym, ale to było 
nowoczesne aktorstwo. Choć i tam w 
konstrukcji seriału nie brakło schema- 
tycznych uproszczeń. 


JERZY TOEPLITZ, 
historyk kina 


Z „Dynastią" spotkałem się już kilka- 
krotnie, i w Stanach Zjednoczonych i w 
Australij. Nigdy wprawdzie nie ogląda- 
łem serialu w całości, ale te odcinki, 
które widziałem, zawsze były interesu- 
jące i dobrze zrobione. Intryga jest pro- 
wadzona zręcznie i zawiera dużo nie- 
spodzianek. Wprawdzie można powie- 
dzieć, że te niespodzianki często wyni- 
kają „z podsłuchu”, jakichś takich po- 


Joan Collins (Alexis) 


mysłów zakulisowych (np. pojawienie 
się zagubionego syna, o którym przez 
40 odcinków głucho), ale mimo wszyst- 
ko to są niespodzianki i potrafią trzy- 
mać w napięciu. Bardzo mi się podoba 
w tych historyjkach gra aktorska, która: 
dobrze pasuje do melodramatycznego 
stylu. Najbardziej zaś chciałbym po- 
chwalić producentów. Mimo, że każda z 
opowieści jest realizowana przez inne- 
go reżysera, to jednak całość utrzymuje 


się w jednolitym Stylu. - Notował (cd) 
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, Podyktowane 
przez szwagra 


VENI, VDI, VCI 


ności w kinie polskim, pojawi się na Forum 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich i zapy- 
tał po prostu „Koledzy, czy naprawdę musie- 
liście robić te wszystkie filmy?” 

Miał na myśli całą górę śmiecia, którą wy- 
produkowała polska w latach 
1982-1988. Niestety, niektóre z tych śmieci 


mi. 

Sporo ryzykował Marczewski stawiając 
kolegom filmowcom tak otwarcie zarzut pro- 
dukowania głupstw. Wiadomo już było wów- 
czas, że sam pracuje nad swym nowym, 
pierwszym po przerwie filmem. Jeśli więc in- 
nym zarzuca robienie filmów o niczym, niech 
sam pokaże co potraf.... 

Stawiając tak prowokacyjnie proste pyta- 
nie Marczewski zakweslionował prawo reży- 
sera do robienia filmu, jeśli nie spełnia on, 


i zasługi. Jeśli nie masz nic do powiedzenią, 
po co stajesz za kamerą? — zdawał się mówić 
Marczewski. 


film. I nie było wątpliwości co było na tym 
festiwalu najważniejsze. Więc można by rzec, 
że przyszedł, zobaczył i zwyciężył. Ale w Mar- 
czewskim nie ma pychy zwycięzcy. Jest 5po- 
A 


widz spał, a cenzor ziewat. A ten lu bezczeł- 
nie milczał. I teraz łup, w sam środek. 
„Ucieczka z kina Wolność=" to opowieść 
0 buncie, o wolności, o głupo- 
cie i śmieszności systemu pozorów, ale tak- 
że — a może przede wszystkim — opowieść o 
budzącym się sumieniu. A jeśli naprawdę 
jest to sumienie, to rejestru zła nie da się tak 


ność za to, co było. Rada cakczziERi 
nie ma 


ACO do formy... myślę, że Marczewski zna- 


Jest pięć lat młodszy od Spielberga i 
osiem od Lucasa; razem tworzą holly- 
woodzką „wielką trójkę”, która zrewo- 
lucjonizowała kino rozrywkowe. 


ZEMECKIŚ 


URLOPU SIĘ, NIE BOI 


ajłatwiej natknąć się na niego w 
Londynie. Jest Amerykaninem z 


we w roku 1984. Czy orweliowska data to 
czysty przypadek? Jedno jest pewne: od 


tamtej pory ruszył ostro do przodu i zrealizo- 


nie w bibliotekach, ale dzięki filmom Walta 
Disneya, którzy cierpią. gdy muszą napisać 


zostanę reżyserem. 
Jak to jednak osiągnąć, skoro mieszka się 
zobaczył w telewizji Jerry'ego Lewisa, który 
Południowej n 
Angeles. Zapisał się więc na studia, a jego 
sąsiadami na uniwersyteckiej ławie okazali 
się John Carpenter i John Milius. Tam także 
poznał Boba Gale i razem zaczęli wystukiwać 


na maszynie scenanusz A potem poznał 
Gore Azcona ngk 


Reżyser Robert Zemeckis 


chael Douglas i to on w roku 1983 zapropo- 
nował młodemu Robertowi nakręcenie „Mi- 
łości, szmaragdu i krokodyla”. — Gdyby ten 
film nie miał powodzenia, zmieniłbym zawód 


nie powinno się mieć czasu na wytchnienie. 
Robi więc „Powrót do przyszłości”. I triumfu- 
je. 


— Szczerze mówiąc, nikt się tego nie spo- 
mówi. — Była 


aktorzy, a nam było przykro, iż na początku 
musieliśmy wyjaśniać, że rzecz dotyczy pod- 
róży w czasie. Wybór roku 1955 dodawał 
nam pewności siebie. To nie jest tak odległa 
zi mogliśmy poruszyć sirunę no- 
stalgii. 
Gale i Zemeckis hołubili ten pomysł od 
roku 1980, ale oczywiście nikt nie 
słuchać. Dopiero gdy dzięki „Powrot za- 
a) Dyna co ea rumia carów pr 
ducenci zaczęh z nimi rozmawiać. Decyzja 
uzupełnienia filmu o dwie dalsze części z0- 
stała powzięta znacznie później, kiedy dyli- 
żans z Hollywood pociągnął królik Roger. 
— Ten film — żartuje Zemeckis — mógł mnie 
doprowadzić do samobójstwa. Każdy kadr 
wymagał straszliwie długiej pracy, a przecież 
aiz ah Y 
ki. Przysięgam, że już nigdy nie podjąłbym 
się podobnego zadania. 


Jednocześnie Zemeckis czuł, że nie powi- 
nien pozostawiać na pastwę losu Marty'ego 
McFly, Doka Browna i miasteczka Hill Valley. 
Wraz z Bobem Gale postanowi zrobić dwie 

ś i”. Jed- 


bo przecież gdyby nawet II część okazała się 
śmieciem, to trzeba by było jednak wypuścić 
na ekrany część II... 

Zemeckis nie zamierzał pójść na łatwiznę. 


Sukces — twierdzi — nie oddziałał na mnie w |* 


li za pasami pistolety i nie wakali się nimi 
Za przesłaniem filmu (a brzmi ono: przysz- 
nigdzie. 


teraźniejszości: Pak, 
ciężko, jutro niesie z sobą niepokój... 
WP ? 
Ma 38 lat i nie boi się wziąć rocznego 
Dfodrocz od JA pda | o 
choć jeszcze nie wiadomo do jakiego cza- 
su. 


Na podst. „Le Nouvel Observateur” 
Oprac. MOL 


Guikdenstem: 

Zawsze słuchamy i gotowość naszą 

Z całym oddaniem składamy cierpliwie 

U waszych kolan. Jesteśmy do ustug. 
„Hamiet”, akt Ii, scena 2 


hekatombie ofiar_ padających 
trupem w „Hamiecie” stosunko- 
wo mało uwagi przyciągają 
dwie: Guildenstem i Rosen- 
crantz, dworzanie i przyjaciele Hamleta, wraz z 
nim wysłani do Anglii z sekretnym posłaniem 
do króla angielskiego o tym, by zaraz po 
przejrzeniu listu, nawet topora nie ostrząc, 
bez zwioki, Ścięli mu głowę... Hamiet odkrywa 


korzystając z napadu piratów wraca do Elsy- 
noru i przystępuje do ostatecznej rozgrywki. 


skalów Guildenstem i i Rosencrantz? Z di- 


I wej ck ps 
wzywa ich król Klaudiusz, zaniepokojony sy- 
mulowanym obłędem Hamieta. NOR ob- 
serwować i pomóc znaleźć lekarstwo. Ukta- 

dni, niezbyt inteligentni, typowi wykonawcy, 
w końcu ofiary fatalnego zbiegu okoliczności 
—i własnych charakterów. Zawsze słuchamy i 


gotowość naszą... 
Różnie traktowali postaci Guildensterna i 
Rosencraniza Hamleta”. Nie- 


inscenizatorzy „| 
kajam inni czynili przedstawicie- 
tami ciemnych sit zakulisowych, wręcz agen- 
tami tajnej policji. Po raz pierwszy wydobył 
ich na plan Tom Stoppard (Eugene Straus- 
sier), brytyjski dramaturg czeskiego pocho- 
dzenia, w sztuce „Rosencrantz i Guildenstem 
nie żyją”, napisanej w 1964 roku. malo (nę. 
żaden z teatrów nie interesował się 
Pierwszej inscenizacji dokonał studencii ox 
ford Theatre Group w 1967 roku i przedstawił 
na festiwalu w Edynburgu, odnosząc wielki 
sukces. W kilka miesięcy później odbyła się 
premiera w teatrze Old Vic w Londynie i od- 
tąd sztuka triumfalnie obeszła sceny kilku- 
nastu krajów. Stoppard jednak, jak stwierdził, 
aa aaa [az 


film w pełni autorski, który można uznać za 
wykładnię idei Stopparda. 


Na konierencji prasowej, pytany przez 
włoskich krytyków (którym ócym fin się nie podo- 
bat i gwizdali podczas rozdawania nagród) o. 
czym właściwie mówi jego sztuka, Stoppard 
z całą powagą powiedział: — O dwójce przy- 
jaciół Hamleta w Elsynorze. Nie spodobało 
się więc dodał: - Wyobraźmy sobie dwu re- 
porterów badających sprawę, która nie ma 
ani początku, ani końca. Gdyby bowiem ut- 
rzymać się w czasowym wycinku akcji „Ham- 
leta”, musielibyśmy ominąć zarówno jej za- 
wiązanie, jak i finał: R. i G. giną na długo 
przed tragicznym rozwiązaniem i śmiercią 
Klaudiusza, Gertrudy, Laertesa i Hamleta. 
Stoppard znalazł sposób na wpisanie spra- 


da Dreyfussa, jest magiem, który dzierży w 
dłoniach losy innych postaci dramału. Ani 
sprytniejszy, lubiący mędrkować Guikien- 
stem (Tim Roth), ani prostoduszny anałabeta. 
Rosencrantz (Gary Oldman) nie zamierzają 
się poddać tej magii, uważają się za twardo 
stąpających po ziemi realistów. Jednak rze- 

ć, jaką zastają na zamku w Elsyno- 

szałeńs 


— a może naprawdę szalony? — Hamiet w 
wiecznym pościgu za Ofelią, nie ma czasu na 
rozmowy z dawnymi przyjaciółmi młodości. 
Król Klaudiusz i królowa Gertruda pojawiają 
się na chwilkę, zawsze w pośpiechu przemie- 

rzając sale zamczyska, by zadać pytanie — i 
zniknąć nie wysłuchawszy nawet odpowie- 
dzi. W końcu sam zamek zaczyna stawać Się 
zagadką, magiczną przestrzenią, w której 
wspinając się po schodach w istocie schodzi 
się w dół, a wychodząc jakimiś drzwiami 
wchodzi się na powrót do tego samego po- 


Z ekranów świata 


Reżyser Tom Stoppard, Tim Roth (Gulidenstern) I Gary Oldman (Rosencrantz) 


Złoty Lew za perełkę angielskiego humoru 


ROSENCRANTZ 
| GUILDENSTERN 
NIE ŻYJĄ 


mieszczenia. Guildenstem źle znosi te zwi- 


śla hamburgera, i to od razu w wersji „Big 
Mac” McDonalda, konstruuje z papieru wcale 
zręczny samolocik. 

Wszystkie te wynalazki pojawiają się bez 
związku z akcją i nikną. przez nikogo nie zau- 
ważone. Są jakby sygnałami dla widza o ist- 


bardziej uniwersalnym, tę więż utrzymuje Ak- 
tor-Mag, posługując się rozbudowaną sym- 
boliką sceniczną. teatrem w teatrze. Stoppard 
posłużył się interesującym chwytem forma|- 
nym, przestawiając kolejność prologu i za- 


rym role przejmują ZOO kukty. One 
to powodują szok wśród widzów i poprze- 
dzają serię króciutkich, migawkowych sce- 

antycypujących dalsze wydarzenia: 
Snierć Ofelii i pojedynek Hamieta z Laerte- 


ba wybrać między posłuszeństwem dia wiad- 
€y i przyjaźnią dla Hamleta. Tak ustawione 
postaci obu bohaterów nabierają jedno- 
ZnacznośŚci, wpisują w opowieść o wiecznym 
oportunizmie, o małości charakteru tak zwa- 
nych szarych ludzi, „szczęśliwych, że nie są 
zbyt szczęśliwi”. 

Może sama przez się nie Byłaby to historia 
zbyt odkrywcza, gdyby Stoppard posłużył się 
mniej odkrywczymi środkami filmowymi. Dy- 
namiczne operowanie przestrzenią pozwoliło 
mu uniknąć grożne w przypadku każdej a- 

sztuki teatralnej statyczności. 


komedię, która zawsze jest jej odwrotną stro- 
ną. Jesi to jednak komedia niezmiemie an- 
gielska, oparta na paradoksie, na przesunię- 
ciu znaczeń, anachronizmach, nigdy na far- 
sowej zgrywie. Ten typ humoru nie wszyscy 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


dobrze odbierają, stąd gwizdy w weneckim 
Pałacu Kina. A, przecież jest on nadal szek- 
=gpirowski! Dlatego opowieść Stopparda nie 
jest zuchwałym nadużyciem, ale godnym 
pierwowzoru spojrzeniem współczesnego 
człowieka na Sprawy wiecznie obecne w 
sztuce, swoistym hołdem oddanym przez film 
nieśmiertelnemu dziełu mistrza ze Stratfordu. 
Jakże innym, niż składany mu przed laty 
przez Laurence Oliviera! 

Żałosny byt los Guildenstema i Rosen- 
crantza. Czyż można ich jednak żałować? 


HAMLET 
No cóż, człowieku? Przecież zabiegali 
0 to poselstwo. Mam czyste sumienie. 
Zginą, bo sami pchali się w te sprawy. 
Nie jest bezpiecznie dla poślednich osób 
wchodzić pomiędzy sztych i. gniewne 
klingi 
Potężnych wrogów. 

„Hamiet”, akt V. scena 2 


(Cytaty z „Hamieta” w przektadzie Romana 
Brandstsettera). 


ROSENCRANTZ AND GUILDENSTERN ARE 
DEAD, reż. Tom Stoppard, USA. 
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Portret na życzenie 


należy rozumieć przez Ok- 
reślenie należące już do 
mitologii amerykańskiego 
kina: „głupia blondynecz- 
ka”, dowiedzieli się niedawno widzowie filmu 
„Protokót”, który pokazała nasza TV. Otóż 
jego bohalerka jest mieszaniną niewątpliwe- 
go wdzięku, naiwności i naturalnej mądrości. 
którą nazywamy „chłopskim rozumem”, co 
akurat w tym przypadku potraktować trzeba 
metalorycznie. Kreowana na bohaterkę mass 
mediów, daje sobie radę zarówno z emirem 
dalekowschodniego państewka, jak i z prze- 
mądrzałymi pracownikami Białego Domu, 
którzy pragnęli ją cynicznie wykorzystać. Pu- 
bliczność amerykańska otacza tego rodzaju 
bohaterki sympatią, nie przejmując się, co o 
tym sądzą Europejczycy. „Głupia blondy- 
neczka” musi być poza tym bardzo seksow- 
na, jak wskazuje przykład najsławniejszych: 
Marilyn Monroe i Jayne Mansfield. Ich na- 
stępczyni w osobie Goldie Hawn wniosła rys 
niewątpliwego sprytu, co czyni jej image 
świadomie nakładaną maską: po prostu gra 
naiwną i głupią, ale wcale się z tą rolą nie 
identyfikuje. To też ma swój smak. 

Goldie Jean Butdlendgehawn (jest z rodzi- 
ny holenderskiej) wkroczyła na ekran przebo- 
jowo, otrzymując Oscara już za swój drugi 
film. Urodzona 21 listopada 1945 roku w Wa- 
szyngtonie, zaczynała karierę jako tancerka i 
z Las Vegas szybko trafiła na scenę musica- 
lową, tworząc błyskotliwe sylwetki w „Kiss 
Me Kate" i „Guys and Dolls”. Ekran telewizyj- 
ny wykazał, że jest nie tylko fotogeniczna — 
wielkie niebieskie oczy pod burzą platyno- 
wych włosów — ale inteligentna i dowcipna, 
że znakomicie radzi sobie w nadawanych na 
żywo programach. W filmie debiutowała ko- 
mediową rolą w „Jedynej oryginalnej orkie- 
strze rodzinnej” (The One and Onły Genuine 
Original Family Band, 1968). Zaraz potem 
okazała się rewelacją filmu „Kwiat kaktusa” 
(1969), którym powracała do Hollywood In- 
grid Bergman: to nie Ingrid, lecz jej młodziut- 
ka rywalka otrzymała Oscara. Natychmiast 
porwał ją stynny komik Peter Sellers, czyniąc | 


swoją partnerką w _ brytyjskiej komedii 
„Dziewczyna inna niż wszystkie” (1970). Ale 
nie role komediowe, lecz postać „głupiej 
blondyneczki” uwikłanej w prawdziwy dramat 
w filmie „Sugariand Express" (1973) pozwoli- 
ta ukazać w pełni jej aktorskie możliwości. 
Reżyserem, który je dostrzegł i wydobył był 
Steven Spielberg. 

Niestety, wśród wielu dalszych filmów 
trudno spotkać podobne odstępstwo od 
szłampy. Waro wymienić tylko „Szampon” 
(Shampoo, 1974), bo było to hollywoodzkie 
wydarzenie towarzyskie: Warren Bealty po- 
twierdzał na ekranie swoją reputację podry- 
wacza, występując w otoczeniu wielu pięk- 
nych aktorek. Goldie była w owym czasie 


żoną Gusa Trikonisa, z którym rozwiodła się 
dwa lala potem. Niepowodzenia kasowe 
skłoniły ją do wzięcia spraw kariery we włas- 
ne ręce. Uczyniła to energicznie i w ten spo- 
sób powstała komedia „Szeregowiec Benja- 
min” (1980), w której gra nie tylko rolę tytuło- 

— dziewczyny w wojsku — ale bezpośred- 
nio kontroluje całą produkcją jako „executive 
producer”. Film odniósł sukces, teraz także 


należy do przebojów wypożyczalni wideo. Do 
osiągnięć zaliczyć trzeba także film „Najlepsi 
przyjaciele” (Best Friends, 1982), inteligentną 
i ostrą komedię Normana Jewisona o parze 
scenarzystów, których długoletni związek nie 
wytrzymuje próby małżeństwa. Goldie Hawn, 
zwykle panująca na ekranie, tym razem two- 


aktorkę (zresztą na jej prośbę) w filmie 
w Moskwie zdjęcia do filmu „Oblężenie 
Wenecji” (The Siege of Venice), wraz z 


czyło? Nie tylko ekran, ale także do 


gan jest dziś żoną reżysera | aktora 
CO 1 jeszcze sty w sprawie 
lena Chariesona z seriału „Być najlep- 
szą”: z przykrością informujemy, że ek- 
tor nie żyje, notatkę o jego śmierci za- 
mieściliśmy w br. w „Kinoramie”. 


rzy zgrany duet z Burtonem Reynoldsem. 
Gorzej w życiu: związek z Billem Hudsonem 
kończy się kolejnym rozwodem. Może dlate- 
go nie ryzykuje już małżeństwa z aktorem 
Kurtem Russellem, chociaż jest matką jego 
Syna. Wszyscy twierdzą zresztą, że tym ra- 
zem to bardzo szczęśliwa para. Razem wy- 
stąpili w filmie „Szybka zmiana” (Swing Shift, 
1983), nostalgicznym obrazie lat wojennych 
w Ameryce. W swoim najnowszym filmie 
„Ptak na gałęzi” (Bird on the Wire) Goldie ma 
jako partnera Mela Gibsona i... samolot. Kie- 
dyś traktowano mnie jako „odkrycie”, teraz ja 
sama muszę dokonywać odkryć! - twierdzi 
aktorka, która poważnie myśli o swoich obo- 
wiązkach producentki. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


% JESZCZE 
RAZ 


Subtelny melodramat o naprawianiu błę- 
dów młodości i o dojrzałości, która niesie 
zrozumienie zawodowej kięski. Interesująco 


% SZCZĘKI 


Jak zrealizować jeden z najbardziej kaso- 
wych filmów wszechczasów? Recepta z 1975 
roku była następująca: przeprowadzić bada- 
nie opinii publicznej na temat uświadomio- 
nych lęków, znaleźć maleriat literacki eks 
ploatujący temat, który okazał się strachem 
nr 1, przeprowadzić komputerową analizę 
reakcji widzów na ekranowe zaskoczenia, 
zaangażować sztab specjalistów od efektów 
specjalnych, wreszcie — zawierzyć Stevenowi 
Spielbergowi. Efektem były „Szczęki” — opo- 
wieść o zmaganiach trzech mężczyzn z reki- 


BIORYTM KOMPUTEROWY 
indywidualny i partnerski, 
horoskop gwiezdny i gallijski. 
Tylko u nas! Błyskawicznie! 
Wyjawimy Ci tajemnice Twojej 
osobowości seksualnej. 
Pomożemy dobrać partnera. 
Podaj datę(y) urodzenia 
64-920 Piła skr. poczt. 173 
BR-683 


nakreślony wąlek drugiego planu: delikatna i 
pomocna interwencja rodziców dwójki boha- 
terów. (ed) 


x TIGER 
WARSAW 


ONCE AGAIN. R: Amin Q. Chaudri. W: Ri- 
hard Cox, Jessika Harper, Martin Baisam, 


Frances Stemhagen. USA, 1986. 93'. APF i 


Tym razem biblijną przypowieść o synu 
Silesia_Fiim. 


mamotrawnym osadzono w realiach współ- 
czesnego Chicago, w rodzinie Polaków od 
trzech pokoleń osiadłych w Ameryce. Na 
pierwszy rzut oka fakt ten wydaje się bez zna- 
czenia: chodzi o tak często powracające w 
amerykańskich filmach gorzkie rozliczenie z 
młodością lekceważącą tradycję, rodzinę i jej 
stan posiadania. Młodość to duma i chmur- 
na, powiedzielibyśmy, ale autorzy filmu pięt- 
nują ją mocniej. Chuck „Tiger Warsaw” był 
przed 15 laty rozwydrzonym nastolatkiem, 
nadużywającym alkoholu. Wszystkie później 
przeżyte lala uświadomiły mu aż nadto bo- 
leśnie własną nicość. Nie brak sukcesu, lecz 
wiaśnie nicość człowieka. wykorzenionego. 
pozbawionego więzi z rodziną czy własną 
grupą społeczną lub etniczną. I tu ujawnia się 
waga pochodzenia. Wypełniająca film walka 
mężczyzny o prawo do powrotu na tono ro- 
dziny mogłaby — w wydaniu czysto amery- 
kańskim — budzić wąjpliwości. Młody Amery- 
kanin, któremu nie powiodło się gdzie indziej, 
szukałby w rodzinnym domu raczej material- 
nej schedy niż przebaczenia i przyjęcia. Jeśli 
w ogóle by do niego powróci. Rodowód bo- 
hatera pozwolii autorom filmu wykreować 
wiarygodny i mroczny dramat psychologicz- 
ny. Na szczęście to nie tylko benefis aktorski 
Patricka Swayze; gwiazdor jest częścią wy- 
równanego zespołu, choć bezsprzecznie 
przypada mu najciekawsza rola. (ed) 


staje wmieszane w poszukiwania bezcenne- 
go rubinu, skradzionego w Angli 


KLEJNOT 


Film przygodowy, naśladujący tormułę _ BLOOD STONE. R: Dwight Littie. W: Brett 
„Poszukiwaczy zaginionej arki”. Amerykań- _ Stimiey, Rajni Kanth, Anna Nichołas. USA, 
skie małżeństwo podróżujące po Indiach zo- _ 1988. 97". APF I Siiesia-Fiim. 


Roy Schelder I Robert Shaw 


nem ludojadem, który terroryzuje wczasowi- 
czów w modnej miejscowości letniskowej. 
Pięć minut strachu na wstępie, godzina kon- 
wencjonalnego kina społeczno -obyczajowe- 
go i znakomite poprowadzenie finałowej roz- 
grywki, w której — choć happy end wisi w 
powietrzu — trudno utrzymać nerwy na wodzy. 
(kiz) 

JAWS. R: Steven Spielberg. W: Roy Schei- 
der, Robert Shaw, Richard Dreyfuss, Lor- 
raine Gray, Murray Hamilton. USA, 1975. 
122. m. 


PO OMACKU kę wzroku, toczy pojedynek z psychopatycz- 


nym mordercą kobiet. 


BLIND DATE. R: Nico Mastorakis. W: Jo- 

seph Bottoms, Kirstie Alley, James Daugh- 

Niewidomy z wszczepionym do mózgu u- ton, Lana Ciarkson, Keir Duliea. USA, 1963. 
rządzeniem dającym komputerową namiast- _ 95'. APF I Siiesia-Fiim. 


NOCNI 
GOŚCIE 


Denerwująca teatralnym manieryzmem o- 

powieść o niespodziewanych gościach, zja- 
wiających się w noc wigilijną w zamożnym 
mieszczańskim domu. Czworo przybyszów 
terroryzuje gospodarzy; pod wpływem tej 
swoistej terapii rodzina otrząsa się z zakła- 
mania, próbuje wrócić do szczerości we wza- 
iemnych stosunkach. (ed) 
NIGHT VISITGRS. R: Daniel Hirsch. W: Ri- 
<chard Rifkin, Michele Winding, David 
Schroeder. USA 1987. 90'. APF i Silesia- 
Fam. 
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FAKTY 


Goerge Lucas przygotowuje się do reali- 
zacji filmu „Red Tail" o Tuskegee Airmen, 
eskadrze samolotów myśliwskich, która 
odniosła wielkie zwycięstwo w latach os- 
tatniej wojny. Co ciekawe: wszyscy piloci 
tych samolotów byli czarnoskórzy. Żyje 
jeszcze dwa tysiące spośród tych, którzy 
służyli w Tuskegee Airmen, a stowarzy- 
szenie kombatantów eskadry udzieliło 
entuzjastycznego poparcia projektowi 
Lucasa. 


* 


Szwajcarski reżyser Claude Gorelta roz- 
począł film „Guillaume T.", którego intry- 
ga „będzie miała coś wspólnego z histo- 
rią Wilhelma Tella”. Grają Frangois Clu- 
zet i Marie Trintignant 


* 


Najbardziej kasowe filmy tego roku we 
Francji: „Indiana Jones i ostatnia krucja- 
ta”, „Stowarzyszenie umarłych poetów 
(oba zyskały ok. półtora miliona widzów). 
„Cyrano de Bergerac”, „Kochanie, 
zmniejszyłem nasze dzieci" i kontynuacja 
„Skorumpowanych” - „Ripoux contre ri- 
poux”. Na pięć filmów —3 amerykańskie | 
2 francuskie. Francuska publiczność za- 
wsze była patriotyczna. A my? 


* 


Pamiętna z serialu „Ptaki ciernistych 


krzewów" Rachel Ward gości teraz na 
dużym ekranie w filmie „After Dark, My 
Sweet”. Gra pełną temperamentu, owdo- 
wiałą alkoholiczkę, która rzuciła urok na 
Jasona Patrica (oboje na zdjęciu) i do- 
prowadziła go do zbrodni 


| AE 


Alyssa Milano 


Miała jedenaście lat, kiedy pojawiła się 
na ekranie w serialu „Podano, proszę. 
pani” jako Samantha. Dziś ma lat osiem- 
naście. Uważa się nie tylko za osobę do- 


PREMIERY 


Królewska 
ofiara 


Najpierw były wielkie freski na ekranie 
dla uczczenia dwusetlecia Rewolucji 
Francuskiej. Poniosły finansową klapę; 
widocznie moda na tego rodzaju filmy już 
przeminęła. Ale temat pozostał. Zwłasz- 
cza ciągle jeszcze nie do końca poznana 
sprawa Marii Antoniny, królowej, która 
dziwiła się, że jej poddani nie jedzą cia- 
stek, skoro nie mają chleba, ale w więzie- 
niu i na szałocie potrafiła zachować do 
końca majestat. Scenariusz odtwarzający 
jej proces i ostatnie dni w celi napisali 
Alain Decaux i Andró Castelot, reżyserii 
miał się podjąć Robert Hossein, jednak 


rosłą, ale i niezależną. od dwóch lat jest 
zakochana. Jej wybrany to Wayne 
McBean, hokeista, lat dwadzieścia jeden. 
Alyssa należy dziś do najbardziej wzię- 
tych gwiazd małego ekranu — od sześciu 
lat pojawia się w milionach domów Ame- 
ryki i Europy jako Samantha. U nas jesz- 
cze nie, ale to pewno kwestia czasu. Jest 


do realizacji początkowo nie doszło — 
Hossein nie zdołał wywiązać się z innych 
zobowiązań. Wówczas producent Ray- 
mond Danon zwrócił się do wytrawnego 
rzemieślnika, Pierre Granier-Delerre'a. O 
iego zgodzie zdecydoweał udział nie- 
mieckiej aktorki Ute Lemper. Nie tak 
dawno była sensacją Paryża na scenie w 
„Kabarecie”. Trudno było o lepszy wy- 
bór: - Emanuje arystokratyzmem tak po- 
trzebnym dla tej roli. Jej długi nos i lekki 
akcent niemiecki upodobniają ją do 
Wdowy Capet, znanej wcześniej jako 
Marie-Antoinette de Lorraine z Austrii i 
królowa Francji. 

Granier-Deferre mówi także: — Intere- 
sowały mnie nie wydarzenia, lecz Maria 
Antonina jako kobieta. W jej losie odbija 
się bezbronność jednostki w obliczu racji 
stanu. Każdy człowiek, nawet jeśli jest 
winien, w obliczu śmierci wymaga sza- 
cunku. Maria Antonina była winna zdra- 
dy. ale wywotuje sympalię ponieważ byta 
świadoma, że nie zdoła uciec śmierci. 
Wyrok na nią był symbolem. 


Fot. Cine Revue 


ambitna: potrafiła wyrwać się z telewizyj 
nej niewoli, żeby spróbować kariery pio- 
senkarki. Z powodzeniem. Marzy o Stu- 
diach, interesuje ją psychologia. Ale pro- 
ducentów serialu niepokoi co innego. 
Piosenki, płyty - to można. Tylka nie mi- 
łość. Zakochana Alyssa poważnie myśli 
o porzuceniu „telewizyjnej rodziny” 


„Austriaczka” (U'Autrichienne) to suro- 
wy, mroczny film zachowujący jak w kla- 
sycznej tragedii jedność akcji, miejsca i 
czasu. Dialog wiernie oddaje kwestie, 
które padły na sali sądowej: dokumen- 
tów nie brakuje. Zdjęcia kręcono 30 dni w 
studiu Epinay i w podziemiach zamku 
Maisons-Laffitte. Niewiele jest osób na 
ekranie: przeciwieństwo superprodukcji. 


Ute Lemper Fot. Prósence 


Szczęście to dobre zdrowie I 
słaba pamięć. 
INGRID BERGMAN, 


DZIE 


Sierocy 
kompleks 


Dwoje zagubionych: opóźniony w ro- 
zwoju mężczyzna uparcie szuka ojca, 
który go niegdyś porzucił, czarnoskóra 
kobieta podąża śladami matki. Męż- 
czyzna jest łagodny, kobieta — agre. 
sywna. Otacza Ich wrogi świat, w któ- 
rym królują pieniądze, seks i przemoc. 
„Dostojewski spotyka się z czarną po- 
wieścią” — pisze krytyka o filmie „Ho- 
mer I Eddie" Andrieja Konczełowskie. 
go. Reżyser rozmawia z „La Revue du 
Cinóma". 

© Szczególne wrażenie robi w pań- 
skim filmie scena przybycia do miasta. 
Czy miasto to symbol piekła? 

— Nie do tego stopnia. Ale każde mia- 
sto ma coś dobrego i coś złego, co nie 
występuje na wsi. W życiu wśród natury 


ktorka 


nie ma takiej brzydoty. | 


© Przypomina się „Rzym” Fellinie- 
go - sposób w jaki odstania pan 
szczegóły ulicy, nieco surrealistyczne 
ujęcie z koniem... 

— Tak, ale to nieświadome, Dostrze- 
gam pewne rzeczy w miastach amery- 
kańskich i mówię sobie: — Przecież to 
Fellini! Rozumiem przez to, że Ameryka 
ma coś groleskowego, co kojarzy się z 
obrazami Felliniego. Może dlatego Ame- 
rykanie wciąż wzbraniaj się zaprosić Fel- 
liniego, żeby zrobił u nich film. 

© Większość pańskich filmów roz- 
grywa się w scenerii miejskiej: przypa: 
dek czy konieczność? 

— Może nie konieczność, ale w mieś- 
cie dostrzegam zawsze jakąś grożbę. 
Miasteczko w „Kochankach Marii" to co 
innego, groźba tkwi tylko w wielkich mia- 
stach. Tam jest siedziba zbrodni, bo trud- 
niej ją wykryć. Być przestępcą w małym 
miasteczku nie jest łatwo, wszyscy się 
znają. Anonimowość tłumu w wielkim 
mieście sprawia, że nie obowiązuje żad- 
ne prawo. 

© A przecież „Homer I Eddie" roz- 
poczyna się sceną w krajobrazie wiej- 
sklm. Kobieta zostaje okradziona przez 
dwóch szoferów... 

— To prawda. Jednego ze złodziei gra 
John Waters, reżyser; bardzo chciał tej 
roi, nie wiem dlaczego. Ale cieszę się, że 
mam go w filmie, to niezwykła postać. 


© Czy pański wybór Whoopi Gold- 
berg opierał się na tej samej zasadzie, 
co wybór Jona Voighta do „Uciekające- 
go pociągu”? Potrzebował pan kogoś 
zdolnego do zabijania, kto jednak po- 
trafl zachować sympatię widza? 

— Tak. Moją zasadą jest łączyc dobro i 
zło w jednej osobie, nie rozdzielać. Inte- 
resuje mnie dualizm życia. Piękno nie 
może przecież istnieć bez brzydoty. 

© To pan wybrał Whoopi Goldberg. 
Czy była łatwa we współpracy? 

- Ach, nie. Jest bardzo trudna. Ale 
muszę powiedzieć, że trudności, jakie z 
nią przeżywałem były niczym w porówna- 
niu z tymi, które miałem nigdyś z mini- 
strem radzieckiej kinematogralii! 

© A James Belushi? 

— Bajeczna osobowość, Miał bardzo 
Irudną rolę: grać idiotę to jakby grać 
dziecko. Wymogłem, żeby przybrał około 
dwudziestu kilogramów, chciałem, żeby 
wyglądał trochę jak nastroszony królik 
Homer i Eddie to postaci bardzo niejas- 
ne: ona ma cechy męskie, on — sylwetkę 
prawie kobiecą, robi dziwne rzeczy, za- 
chowuje się jak zwierzę. Belushi jest bar- 
dzo silny i męski, ale potrafił zagrać po- 
stać androgyniczną. Chciałem, żeby to 
była historia o kobiecie i mężczyźnie, ale 
pozbawiona seksu. Związek dwóch by- 
tów: boska definicja. 

© W pańskim filmie 
chaplinowski 

- Oczywiście. Traktuję oboje moich 
bohaterów z wielką czułością i niewątpli- 
wie przypominam w tym Chaplina. Albo 
Felliniego, Fellini kocha wszystkich, któ- 
rzy są w jego filmach 

© Jakie ma pan dalsze plany? 

— Opera Czajkowskiego z Placido Do: 
mingo w La Scali, „Ryszard II!" z Nielsem 
Areslrupem w Paryżu, a w przyszłym 
roku film w Moskwie. Dziesięć lat nie by- 
łem już w ojczystym kraju i bałem się, że 
lo nigdy nie będzie możliwe. Napisałem 
scenariusz o życiu w małym domu w cza- 
sach stalinowskich, w latach trzydzie- 
stych i czterdziestych 


jekt 


Andriej Konczatowski Fot. Epoca 


